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ROBOTNICY! ROBOTNICE! 

PRACOW NICY UMYSŁOWI! BEZROBOTNI!
W  niedzielę 18 grudnia o godzinie 10 przedpo­
łudniem odbędzie się w Domu Robotniczym 

przy ul. Dunajewskiego 5,

zgromadzenie publiczne
Z porządkiem dziennym:

KRYZYS GOSPODARCZY I KLĘSKA 
BEZROBOCIA 

Przemawiać będą tow. poseł Zygmunt Żu­
ławski i dr. Romuald Szumski. 

TOWARZYSZE I TOW ARZYSZKI! Jawcie
się licznie na zgromadzeniu, ażeby masowym 
udziałem zaprotestować przeciw wyzyskowi 
ludu pracującego i pokrzywdzeniu bezrobot­
nych. Musimy domagać się należytej ustawo­
wej pomocy dla bezrobotnych, uruchomienia 
robót, zaprzestania obniżek płac doprowadza­
jących ludzi pracy do skrajnej nędzy i powięk­
szających klęskę bezrobocia.

Krakowska Rada Związków zawodowych.0©a©©©o0000000©0ae
N ie m o g ło
być Inaczej

Zajścia na wtodkowem posiedzeniu Setjmu l 
w sejmowej komisji administracyjnej nikogo 
maturalnie nie zdziwiły, wszyscy oceniają je 
'tak, jak w tej erze ocenia się wszystko: jako 
wygrywanie brutalnej siły przeciw słuszności. 
Stronnictwa opozycyijne„ wnosząc wnioski na­
głe, ani na chwilę nie ulegają złudzeniu, aby 
elekt ich był inny, jak okazja do wygłoszenia 
z trybuny sejmowej tych zarzutów, jakie w 
prasie i na zgromadzeniach są im uniemożli­
wione. I dobrze się stało, że równocześnie, w 
ciągu jednego posiedzenia została ta niemożli­
wość zilustrowana w  ten sposób, że przedsta­
wiono szereg krwawych zajść na tle praktyki 
konfiskacyjnej: są zajścia, ale w prasie pisać 
o nich nie wełno, względnie wolno prasie sana­
cyjnej przedstawiać ję w oświetleniu urzędo- 
wem.

Mówi się, że człowiek przez cafe życie uczy 
się; każdy dzień przynosi mu nowe doświad­
czenia, z których wyrabia sobie pogląd! na 
świat. Z wyczynów sanacyjnych niczego no­
wego1 nauczyć Się nie można, gdyż są one zaw­
sze jednakowe, wszystkie wychodzą z tegosa- 
meigo założenia i wszystkie opierają się na tym 
samym elemencie. Założeniem ich jest wyzy­
skanie do ostatnich możliwości przywłaszczo­
nej sobie siły; elementem jest korne i pokor­
ne poddawanie się konieczności systemu na 
tej sile opierającego się. Nie w tym celu prze­
cież skonstruowano sobie większość, aby do­
puścić do krytyki —  z datami i cyframi w rę­
ku —  tego czynnika, który tę konstrukcję wy­
myślił i w czyn zamienił. Nie w tym przecież 
celu zebrano taką pstrokacizmę w jeden BB, 
aby mogła zajść możliwość zachwiania się ozy 
choćby namysłu, gdy potrzeba tę konstrukcję

Jak to było z wrzawą?
„Czas" pisze w  sprawozdaniu z  wtorkowego po­

siedzenia Sejmu:
..Najp ierw  wszedł pod dyskusję wniosek 

nagły str. lud.., domagający się ukarania po­
licjantów „w innych" wywołania krwawych 
zajść w  kilku miejscowościach z chłopami. 
Przez cały czas trwania dyskusji posłowie 
ludowi wyczyniali na swych lawach niesły­
chany hałas, uderzając przyniesionemi de­
seczkami w pulpity. Jest to —  jak się zdaje 
—  zapowiedziane przez posła W itosa za­
ostrzenie tatklyki opozycyjnej w sejmie."... 

Dyskusją nazywa tu „Czas" przemówienie po­
sła z BB Długosza przeciw  nagłości.

A  teraz popatrzmy, jak sprawę powstania wrza­
w y przedstawia nie organ opozycyjny, lecz rzą­
dowy w  każdym calu, organ, wobec którego 
„Czas" musi uznawać niższość swojej szarży!

M ów im y o  pulkoumikowskiej „Gazecie Pol­
s k i e j Pisze ona:

„Pos. Madejczyk (Str. lud.) uzasadnił na­
głość wniosku swego klubu w  sprawie zajść 
w  Lubli, Łapanowie i Jadowie. .W obec-tego, 
że przemówienie jego było utrzymane w to­
nie bardzo agresywnym, skierowanym zarów­
no przeciwko Rządowi, a szczególnie w ła­
dzom bezpieczeństwa, na lawach poselskich 
w pewnym  momencie wybuchła wielka wrza­
wa, która z każdym momentem stawała się 
coraz większa, tak że słów mówcy nie było 
zupełnie słychać/'

N ie zechce chyba „Czas" twierdzić, że to opo­
zycja zagłuszała hałasem przemówienie posła Ma-

dejczyka, aby nie dopuścić do krytyki rządu, »  
„szczególnie“ policji?...

D alej zaś pisze taż sama gazeta:
„Przeciw  nagłości wypow iedział się pose! 

Długosiz (BB ). W rzaw a przez cały czas prze­
m ów ienia pos. Długosza nie ucichała, tak że 
i jego przemówienia nie było słychać.“

Z  tego przedstawienia rzeczy wynika, że wrza­
wę rozpętali przyjaciele klubowi „Czasu", że prze­
szkadzali posłowi M adejczykowi uzasadniać wnio 
sek, a  marszałek —  bezsilny wobec tego przeszka­
dzania —  „stricte" jednak przeciął m ówcy jego  
w yw ody z  chw ilą gdy upłynęło sakramentalnych 
5 minuL

W  tych warunkach m niej się powinien g o r ­
szyć" „Czas", że i przemówienie p. Długosza za­
tonęło we wrzawie.

W  każdym razie znamiennem jest to, że „Czas“ 
byw a tak „nieścisłym", że trzeba go konfronto­
wać i„. poprawiać in formacjam i pułkownikow- 
skiego organu.

* * *
Skoro już jesteśmy przy sprostowaniach to po­

seł BB Terlikowski —  wedle „Czasu" —  dowo­
dził, że w  r. b. na 48 konfiskat ,N aprzodu" sąd 
uchylił tylko 5.

N ie w iem y skąd p. T . czerpał te cy fry  —  na 
jakiej dacie bieżącego roku się zatrzym ał lub ja­
kie konfiskaty uwzględnił?

W  numerze z  i  grudnia z okazji 40-1 ecia „Na­
przodu" podawaliśmy cyfry konfiskat. —  Już 

wówczas r. 1932 wykazywał 75 konfiskat.

Obszarnicy najbiedniejsi!
W niesiony do Sejmu projekt ustawy, obniża­

jący oprocentowanie listów zastawnych i obliga- 
cy j prawie o  50 proc. i przedłużenie okresu spłaty 
tych papierów wartościowych jest kosztownym 
podarunkiem przedewszystkiem na rzecz obszar­
ników. W edle przypuszczalnego obliczenia poda­

runek ten wynosi około pół m iljarda z..
Poszkodowane tą darowizną będą przedewszy- 

slkiem instytucje takie jak ZUPU, PK O  itd., któ­
re zmuszano do lokowania swych rezerw w pa­
pierach kredytu długoterminowego.

uzasadnić „wyżiszemi względami" tj. dobrem 
państwa w sanacyjnem rozumieniu.

Nie mogło i nie może być inaczej tam, gdzie 
sfałszowano demokratyczną zasadę większo­
ści na to, aby stworzyć sobie narzędzie do wal­
ki z rzeczywistą większością. Czy tacy Dłu­
gosze, Terlikowscy i jak jeszcze się nazywają, 
wyobrażają sobie choćby na cbwiilę, że oni re- 
prezentoją masę chłopską, a nie Madejczyk i 
ci wszyscy, których zapisano do protokołu za 
„krzyki"? Czy większość, która odrzuciła 
wniosek przeciw praktykom konfiskacyjnyrm 
wyobraża sobie, że za nią stoi Masa robotnicza, 
której prasa pada ofiarą tych praktyk i że sto­
sunek głosów usunie ze świata fakta, których 
suma równa się zniesieniu wolności prasy?

Wielkieigo potrzeba poświęcenia i wielkiego 
hartu ducha, aby w tych warunkach wytrwać 
na posterunku i nie rzucić jedynej możliwości 
—  z ograniczeniami —  przedstawiania własne­
mu społeczeństwu oblezą sanacji, która 
w siódmym roku swego panoszenia się konse­
kwentnie trzyma się jednego celu: zabicia wol­
nej opinji na rzecz sfałszowanej i przekręconej 
na swój własny użytek. Jeszcze niejedno bę­
dzie takie posiedzenie Sejmu jak wtorkowe, a 
wszystkie wydadzą tensam rezultat: ukażą 
światu walkę narodu, który wciąż, mimo do­
świadczeń, trwa w wierze, że niepodległość 
inaczej powmmby wyglądać i inne dawać mu

nagrody za 
poniesione.

ofiary dla uzyskania niepodległości

Bezrobotnych niemal
„Społeczna" akcja pomocy bezrobotnym prowa­

dzona jest sposobem „kazionnym ". Idą pisma do 
wójtów , z zapytaniem, czy są w  gm inie bezrobot­
ni. W ó jt  załatw ia sprawę krótką drogą: składa 
raport, iż bezrobotnych niema i wszyscy są zado­
woleni; wójt, że pozbył się kłopotu, komitet, że 
bezrobocie znika, a tylko bezrobotni stają się u- 
bożsi o jedno jeszcze złudzenie, o w iarę w  „spo­
łeczną" akcję pomocy dla nich.

Z Gromnika w  powiecie tarnowskim piszą nam, 
że urząd gm inny w  Golance taką dał odpowiedź 
na zapylanie o liczbę bezrobotnych w  gm inie: 

„Gm. Golanka 
L.: 248.

Akcja pomocy bezrobotnym.
Do

Tym . W ydzia łu  Pow iatow ego w  Tarnowie.
Na reskrypt z d. 9 listopada br. L. I. Pow . 2660/ 

23,32 w sprawie powyższej donoszę, że na terenie 
lut. gm iny niema takich bezrobotnych, którzyby 
byli bez środków do życia.

Zaś z m iejscowem i komitetami rodzicielskiem i 
w  sprawie dożyw iania dzieci w  szkole gm ina 
współdziała. Nacz. gm.

Sterkowicz Stanisław.
(P ieczęć): Urząd gm inny Golanka".
Sprawa załatw iona! Teraz już bezrobotni, któ­

rych jest w  gm inie sporo, mogą spokojnie umie­
rać z głodu.
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Proces Ciunkiewiczowej
T R Z E C I D Z IE Ń  R O Z P R A W Y
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Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ !
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0  nas bez nas
Sobotni układ genewski, wynik konferencji 5 

mocarstw: Anglji, Francji, W łoch, Stanów Zjed-. 
noczonych i N iem iec jest —  chociaż głośno o  tem 
się nie m ów i —  najwyraźniejszą z już dotych­
czas dokonanych rew izy j traktatu wersalskiego. 
Jeżeli wcześniejsze opróżnienie Nadrenji, jeżeli 
równouprawnienie Niem iec w  L idze Narodów, je­
żeli przekreślenie reparacyj by ły  już rewizjam* 
istotnych postanowień traktatu, to układ sobotni 
jest już szczytem, poza którym  z traktatu widać 
lylko strzępy. N ie uważamy tego za nieszczęście, 
stwierdzamy tylko fakt, o  tyle donioślejszy, że 
stało się to bez udziału Polski, m im o że układ 
ten poważnie inłeresa Polski tamguje.

Gdy w lipcu br. ówczesny rząd Papena dla ce­
lów wewnętrzno-politycznych wystąpił z  żąda­
niem równouprawnienia Niem iec w  dziedzinie 
zbrojeń, odrazu zrozumiano, że jest to sprawa za- 
sądni cza i to z  dwóch powodów: po pierwsze ze 
względu na traktat wersalski, po drugie ze wzglę­
du na groźbę d la  konferencji rozbrojeniowej. 
N iemcy postawiły kwestję tak: traktat zrobił za­
sadniczą różnicę m iędzy państwami zwycięskie- 
mi a  zwyciężonemu —  pierwszym  przyznał do­
wolną stopę zbrojeń z  mglistem przyrzeczeniem 
ich ograniczenia, drugim  przepisał ilość i jakość 
broni d ludzi, obowiązując ich pod różnemi sank­
cjam i do dotrzymania tych przepisów.

Od r. 1926, odkąd N iem cy weszły do L ig i Naro­
dów, żądaniem ich było nie równouprawnienie 
w zbrojeniach, ale żądanie rozbrojenia się in­
nych. Było to żądanie —  na ówczesne stosunki —  
nierealne*, gdyż n>ie było jeszcze wówczas tego 
psychologicznego momentu, tj. nacisku zorgani­
zowanych w  Międzynarodówce mas, któryby u- 
czynił to żądanie realnem. Stało się ono tem do­
piero wtedy, gdy po 3-letnich przygotowawczych 
konferencjach zebrała się w lutym  br. wielka 
konferencja rozbrojeniowa, a le  wtedy stosunki 

jl iż  były inne, w tedy N iem cy obróciły pierwotne 
swe żądania, stawiając je  tak: albo wszyscy roz­
broją się albo wszyscy otrzym ają prawo do rów ­
nych zbrojeń.

1 ta teza zwyciężyła. Najsiln iejszy op ór—zestro 
ny Francji —  nie zdołał wstrzym ać tego zw ycię­
stwa, ponieważ Francja znalazła się osamotnio­
ną: A n g lja  i W łochy odrazu poparły stanowisko 
Niemiec, Stapy Zjednoczone z tą modyfikacją, że 
wniosły jeszcze do tematu sprawę długów w  tej 
trafnej formie, że jeżeli państwa m ają pieniądze 
na zbrojenia, muszą je  m ieć i na spłatę długów. 
N ie zmienia sukcesu niemieckiego fakt wniesie­
nia do układu zastrzeżenia co do bezpieczeństwa 
i co do zawarcia —  obok paktu Kelloga —  jeszcze 
jednej umowy o  niestosowaniu siły w razie za­
targu m iędzy państwami. Herriot i Paul-Boncour 
musieli uzyskać jakiś plaster, choćby tylko w  
form ie papierowego przyrzeczenia.

Dla Polski sprawa ta jest pierwszorzędnej wa­
gi, gdyż bądź co bądź ona —  słusznie czy nie­
słusznie —  przedewszystkiem czuje się przez 
N iem cy zagrożona. Czy kiedyś przy jdzie do 
zmniejszenia zbrojeń, to wobec olbrzym ich trud­
ności i wobec olbrzym iego zainteresowania prze­
mysłu wojennego jest wątpliwe; natomiast do­
zbrojenie Niem iec jest pewne, gdyż im  z pewno­
ścią nie chodziło o  zmniejszenie a le o powiększe­
nie swych sił zbrojnych; nie robią zresztą z  te­
go tajemnicy. I przy omawianiu tych spraw Pol­
ski nie było! Pp. Beck i Szembefc byli w  Genewie, 
ale dziwnym  trafem  w yjechali praw ie w  przed­
dzień sfinalizowania obrad konferencji pięciu. 
A  gdy tam byli, nie m ieli do konferencji przy­
stępu, m imo że —  pom ijając inne względy —  je ­
steśmy czy nie jesteśmy w ielkiem  mocarstwem? 
W edle prasy sanacyjnej jesteśmy, o czem szero­
ko rozpisywała się dopiero kilka tygodni temu 
z okazji ponownego wyboru Polski do Rady L ig i 
Narodów.

Stało się zresztą to, co zawsze było regułą w  
czasach przed wojną: odrodził się ówczesny „kon­
cert europejski", w  którym gra ły  wyłącznie p ierw­
szorzędne skrzypce, pośledniejsze zaś m iały obo­
wiązek opłacić bilet wstępu. Tesraz nie pozostaje 
nic innego, jak dostosować się od faktu, tj. szu­
kać porozumienia z  Niem cam i bez „życzliw ego" 
pośrednictwa.

Przed Bólem Narodzeniem dzieci takie miewał; sny złote: 
Las z pierników, z ,,Antonetek“ ' szyszki —  w środku siedzi Botiie.

Kraków, 15 grudnia.
W czorajsza rozprawa rozpoczęła się kilka m i­

nut po godzinie 9. Na sali „słuchaczek" w ięcej niż 
poprzedniego dnia. Krążą pogłoski, że dzień bę­
dzie „gorący" na punkcie sensacyj.

BOM BA P Ę K A
Na początku rozpraw y wstaje adw. dr. W oźn ia­

kowski i składa oświadczenie, że wczoraj zaw ia­
dom ił go telegraficznie jakiś pan, który go osobi­
ście zna i oświadczył, żeby się nie cieszył, ponie­
waż p. Dutru odbywa konferencję z  interesowane- 
iru osobami i  przygotowuje jakąś bombę. P. Du- 
tru jesl pry watnym  agentem poi. franc., nie L lo y - 
diu. Aby lo nie było gołosłowne, przedkłada list 
dr. Jarosza, który pisze, że agenci Lloydu, albo 
sędzia W ątor zaczynają przygotowywać jakąś dy­
wersję. W  sprawie Ciunikiewiczowej z jaw ia ją  się 
jakieś indyw idua z  rewelacjam i na temat oszu­
stwa. W czoraj doniesiono mi — m ów i obrońca —  
o takiej konkretnej robocie i wskazywano nazw i­
ska tych ludzi. Podnoszę to na to, że robola jak 
szła od samego początku, lak w  tej sprawie idzie 
dalej. (W rażen ie na sali).

Przewodniczący w zyw a świadków i  upomina 
ich, aby zeznawali szczerą prawdę.

Adw . dr. W oźniakowski oświadcza, że Madeja 
zeznania są biegunowo inne, n iż świadka Lesz- 
czyszyna i  prosi o  wezwanie Leszczyszyna na roz­
prawę.

Sąd oświadcza, że zadecyduje o tem później.
Z E Z N A N IA  Ś W IA D K Ó W

Świadek Ksawery Gruźliński, dyrektor Grand 
Hotelu zeznaje, że służba u niego zasługuje na 
zaufanie. P. Ciunkiewiczową świadek nie znał, do 
piero w kilka dni po przyjeździe je j przyszedł do 
świadka' p. Lot (Galusiński) i oświadczył, że zo­
stała okradziona p. Giunkiewiczową. —  Świadek 
przedstawia rozkład wejść do holelu. Leszczy­
szyna w ydalili dlatego, że redukowano służbę. —  
M ial on zastrzeżone, że gdyby wolne miejsce by­
ło, on zaraz zostanie przyjęty. Przez ostatnie 12 
lat nie było zgłoszenia wypadku kradzieży w 
Grand Holelu.

P o  odpowiedzi na szereg pytań, zadanych przez 
obrońcę w sprawie palenia w piecu i w ydobywa­
nia z niego popiołu —  świadek zakończył zezna­
nia.

Świadek Edward Wodniak, pomocnik portjera 
w  Grand Hotelu, zeznaje bez przysięgi. Zeznania 
lego świadka pokrywają się z zeznaniami porlje- 
ra, złożonemi w drugim  dniu rozprawy, na oko­
liczności przyjazdu pp. Ciunkiewiczowej i Za­
krzewskiej do Grand Hotelu. Świadek zeznaje da­
lej, że gdy przyszedł z pokwitowaniem za tele­
gram przez pokój Nr. 29, słyszał jakiś głos i sze­
lest papieru. Po chw ili wyszła p. Ciunkiewiczo- 
wa do restauracji i  siadła z  p. Zakrzewską.

Sędzia dr. Oskęga: Jakby kto pakunki wynosił 
z  hotelu, czy służba musiała w idzieć to?

św iadek: Tak... Zawsze ktoś był przy wyjściu.
Świiiaideik Helena Sonmier, pokojowa Grand H o­

telu, zeznaje: Pani Giunkiewiczową przyjechała 
w raz z p. Zakrzewską i za jęły pokoje Nr. 29 i 36. 
W ieczorem  weszłam do p. Ciunkiewiczowej. P. C. 
siedziała przy stole blisko pieca. Chciałam się 
wrócić, ale p. C. m ów i: „proszę zostać". Piec był 
otwarty. Schyliłam  się, aby piec zamknąć. P . C. 
powiedziała, aby zostawić Lak, gdyż lubi p rzy o- 
Iwartym  piecu siedzieć, gdyż przypom inają się 
je j dawne lata, gdyż była wychowywana u le­
śniczego. Prosiła, abym  przyniosła łopatkę... p rzy­
niosłam ją.

Przewodniczący Gródecki: Co pani na to; łopat­
ka była, a pani poprawiała ogień flaszką.

Oskarżona Giunkiewiczową: W tedy już łopatki 
nie było... zabrano ją.

Świadek: Po kradzieży spotkałam panią na ko­
rytarzu. M ówiła p. C„ że takie nieszczęście się 
stało. Ja odpowiedziałam, że jesteśmy wszyscy tą 
sprawą zdenerwowani. Pirzy sprzątaniu m ów iła 
p. C., pokazując broszkę okrągłą, rodziaju guzika, 
że skradziono je j dw ie podobne.

Sędzia dr. Ostręga: Pan i w dniu kradzieży nie 
była w  pokoju p. Ciunkiewiczowej.

św iadek: N ie byłam .-
A dw . dr. W oźniakowski: Czy do każdego po­

koju  była łopatka inna?
Świadek: Jedna' do wszystkich...
A dw . dr. W oźniakowski: Kwestja rozwiązana. 

Świadek: P. Ciunkiewiczową opowiadała mi, że 
spotkała na schodach brunecika, któiry ją  zacze­
pił.

Uwaga i „A N T O N E T K P S  p iern iczk i nadziewane
św ia to w e j do nab ycia  w firm ie

Aa ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20.

Adw . dr. W oźniakowski: Podobno blondynek, 
bo tu w  aktach znajduje się wyjaśn ien ie „jasno­
w idza", które przesłało do sędziego m inisterstwo 
spraw wewnętrznych.

Przewodniczący: E! (śm ieje się).
Adw . dr. W oźniakowski (iron iczn ie): T o  jest d o ­
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Ciunkiewiczową Mar ja  
dochodzenie

Do
Pana Sędziego Śledczego 

Dr. W ątora
w  Krakowie.

Przesyłam Sędziemu (d la  zasady) zeznanie „ ja ­
snowidzącej" podane anonimowo telefonicznie 
tui- Centrali.

w/r Komendant Główny.
Dr. L . Nagłer wr.

Naczelnik służby śledczej, nadinspektor.
Zeznanie „jasnow idzącej"

Osoba nam nieznana podająca się przez telefon 
jako „jasnowidząca" nazwiska swego nie chce 
wymienić, w wieku lat 45, komunikuje treść swe­
go „jasnow idzen ia" we śnie w  sprawie kradzieży 
zawartości waliz Ciunkiewiczowej: W  4 dni po 
przyjeździe C. do W arszawy przyjechało za nią 
•z Paryża 2 mężczyzn, którzy wślad za C. pojechali 
do Krakowa, gdzie korzystając z nieobecności C. 
w numerze, usunęli zawartość z walizek, zawinęli 
w  zielonkawego koloru płaszcz i przez boczne 
wyjście wynieśli skradzione rzeczy z  hotelu około 
godz. 12 w  nocy. Z Krakowa udali się na jakąś 
małą stacyjkę, z której zaopatrzeni w  paszporty 
zagraniczne z Paryża, udali się do W iednia, a 
zamieszkawszy tam w  hotelu „M etropol" posta­
nowili wyjechać do Am eryki i w  tym celu udali 
się do M arsylji. Rysopis 2 mężczyzn, którzy do­
konali kradzieży wyżej wym ienionej według słów 
„jasnow idzącej" jest następujący: 1)  jednego 
imię, Francuza, jest „Jean", szczupły, twarz żół­
ta, oczy czarne, włosy gładko zaczesane w  górę,
2) drugiemu na im ię „Leon", Polak, emigrant, 
czy też syn emigranta we Francji w  w k u  lat 
23—24, blondyn, człowiek lichej wartości moral­
nej, m iał zostać księdzem. On lo znał rzeczy i bi- 
żuterje G. z Paryża. Jasnowidząca utrzymuje, że 
w idzi ich twarze i gdyby zostali ujęci d z  nią 
skonfrontowani, poznałaby ich napewno. W e  wła­
ściwym czasie, to jest jeżeli zostaną aresztowani, 
sama się zjaw i w  celu ustalenia ich tożsamości.

W arszawa, 18/2 1932.
Dalej wyjaśnia się sprawa z  zeznań świadka, 

że w  dzień przyjazdu p. C iunkiewiczowej nie b y ­
ło jeszcze „m agnatki" w  sąsiednim pokoju.

Adw . dr. W oźniakowski (chce coś m ów ić), po 
chw ili: Ja już nie wiem , czego się bać w  tej spra­
wie...

Przewodniczący: Trzeba być odważnym-
Adw . dr. Wożniaikowski: Lep ie j nie być odważ­

nym  w  tej sprawie.

R O LA  P. M ADDOX
Świadek adw. dr. Zopoth zeznaje, że poznał p. 

Ciunkiewiczową w  roku 1926 w  kasynie w  Sopo­
tach. Ubierała się ona nadzwyczaj wytwornie. — 
Była ona w  towarzystwie p. Krotowskiego, preze­
sa browarów pomorskich, liczącego 80 lat. Później 
nie w idział je j szereg lat. P. Krotowski opow ia­
dał, że był u p. Ciunkiew iczowej we Francji i że 
jest nadzwyczaj bogata- —  K iedy dow iedział się 
świadek, że przyjechała do Krakowa, odw iedził 
ją. Świadek przypom niał się z pobytu w  Sopo­
tach. Na drugi dzień rozm awialiśm y — m ów i 
świadek —  o kradzieży i pytałem  się, czy zna 
warunki polisy asekuracyjnej. N ie znała ona tre­
ści warunków. Radziłem  zrobić zestawienie i po­
słać do Tow arzystw a asekuracyjnego. Była zm ę­
czona tego dnia. Na drugi dzień przyszedłem, da­
la m i spis skradzionych rzeczy i na zasadzie tego 
spisu w  kancelarji sporządziłem w ykaz i  w ysła­
łem pod adresem Towarzystwa asekuracyjnego.
Mam wrażenie, że na skutek telegramu przyjechał 
p. Maddoz.

W  pismach po jaw iła  się notatka, że p. Maddox 
wątp i w  kradzież —  w tedy napisałem list do n ie­
go, P. Maddox zaprzeczył tym  pogłoskom.

P, Latkowski potwierdził, że p. C iunkiewiczową 
jest ciężko chora na płuca.
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D ziw iłem  się, że oskarżona w iozła takie kosz­
towności, ona jednak oświadczyła, że jest ubez­
pieczona.

Adw . dr. W oźniakowski: W  jakim  celu był u 
pana p. Dutru?

Świadek: Taik —  dziw iło mnie, że stale siedział 
u sędziego śledczego.

Adw . dr. W oźniakowski: Dziś go tu niema. Nie 
m iał prawa tatm siedzieć, u sędziego śledczego, 
podczas pnzesłuchiwań. Chcę być sprawiedliwy. 
Po lic ja  tego nie .robiła. ,

Przewodniczący: Mnie to nie przejmuje.
Świadek: Z jaw ił się u mnie p. Dutru i oświad­

czył, żeby p. Ciunkiewiczowa cofnęła doniesienie 
do Towarzystwa asekuracyjnego o  odszkodowa­
nie. Na drugi dzień przy świadku cofnął swoją 
propozycję.

A dw . dr. W oźniakowski: Czy się nię zgłosił p. 
Dutru, aby p. Ciunkiewiczowa podpisała, że pew ­
na part ja  biżuterji nie została skradziona?

świadek: Coś słyszałem o lem.

PO  P A U Z IE

Na salę wchodzi Stefamja Zakrzewska (poru­
szenie), lat 47, wdowa, pracownica „Gazety P o l­
sk ie j" w  W arszawie.

Adw . dr. Zakrzewski sprzeciwia się zaprzysię­
żeniu p. Zakrzewskiej, gdyż nie była od początku 
przesłuchiwana jako świadek.

Przewodniczący (po naradzie z  trybunałem ): —  
Świadek będzie zaprzysiężony.

Po  zaprzysiężeniu świadek Zakrzewska opo­
wiada, że poznała się z p. Ciunkiewiczową w  ro­
ku 1912 na L itw ie. Mieszkały w  sąsiedztwie i za­
przy jaźn iły się. B yły obie obywatelkam i ziem - 
skiemi. Po w yjeździć p. Ciunkiewiczowej do Mo­
skwy, nie spotkała się z nią. Spotkały się dopiero 
w  roku 1922 w W arszawie. Opowiadała o mężu, 
że musiała się z nim rozejść. Miała dom, dużo 
pieniędzy i  biżuterji... i  musiała uciec z Rosji. 
Wspominała, że jedzie do Londynu i obiecywała, 
że będzie korespondować. Korespondowały ze so­
bą. Do Sopot świadek pojechał na koszt p. Ciun­
kiew iczowej. Tam  świadek zauważył, że p. Ciun­
kiewiczowa jest bardzo bogata. Oskarżona zapro­
ponowała, aby świadek pojechał z nią zagranicę. 
Pojechały razem. Z  W arszawy m iały wyjechać 
do Londynu, ałe po drodze zatrzymały się w Ber­
linie. Tu  p. C iunkiewica»wa przedstawiła Krus- 
sina i wspomniała, że dzięki niemu odzyskała ca­
ły majątek. Przez Paryż udały się do Londynu. 
Posiadała lam p. Ciunkiewiczowa wspaniale au­
to. Następnie opuścił świadek p. C„ gdyż zdawa­
ło się jej, że p. Ciunkiewiczowa odnosi się do niej 
z  niechęcią. Rozjechały się. Gdy p. C. wróciła do 
kraju, znowu się z nią spotkała. Było to w roku 
1931 nr ‘wiosnę. Była zawiadomiona o lem, ie  p. 
C. przyjeżdża. P. Ciunkiewiczowa miała futro so­
bolowe i  czarny kostjum aksamitny z czarnemi 
lisami.

Przewodniczący: B iżuterji u n iej pani nie w i­
działa?

Świadek: Nie pamiętam. Byłam w tedy u p. C- 
dwa razy, poczem p. C. wyjechała. —  Drugi raz 
przyjechała p. Ciunkiewiczowa w  tym samym 
roku. Mieszkała jakiś czas u M illelm annowej. — 
Była ubrana' w  inne sobolowe futro. Na kapelu­
szu miała dw ie albo trzy broszki. Odwiedziłam  ją 
tam trzy razy. W idziałam  u p. C. kolję, pasek z 
brylantów i cały szereg kosztowności. P. G. p rzy­
w iozła do hotelu Europejskiego dw ie w alizy i pu­
dlo —  ale nie w iedziałam, co było w środku. —  
W  hotelu dowiedziałam  się, że p. Ciunkiewiczo­
wa miała w  walizach biżulerje. Odwiedzałam p. 
C. dwa do trzech razy w tygodniu, ża liła  się p. 
Ciunkiewiczowa,, że dręczą ją  we Francji podat­
kami i chcą z n ie j skórę zdjąć. Chce wszystko z l i­
kwidować i przenieść się do kraju. Opowiadała, 
że je j zarządca strasznie ją  okrada-

W Y J A Z D  DO ZAKO PANEG O

Byłam  u p. Ciunkiewiczowej i ona zapropono­
wała, bym  towarzyszyła je j do Zakopanego. Na 
razie powiedziałam, że nie wiem, a  następnie wzię 
łam  urlop i w yjechałyśm y z opóźnieniem. Przy 
pakowaniu rzeczy nie byliaim i nie w iem  co było 
w  walizach. Na stacji spotkałyśmy się. —  Byłam 
przekonana, że jedziem y do Zakopanego —  i to 
wprost. N ie w iedziałam, że zatrzym am y się w  
Krakowie. Na dworcu dowiedziałam się, że w  Kra 
kowie zrobimy przerwę w  jeździe. P. C iunkiewi- 
czową odwieźli na dworzec pp. Mittelmannowie 
: przyjaciel je j, nazywany „Ciupuś“ . Przyjecha­
łyśm y do Krakowa.

W  K R A K O W IE

Następnie świadek opowiada o przyjeździe do 
Grand Hotelu. Zeznania le pokrywają się z ze­
znaniami służby hotelowej.

Przewodniczący: Może pani jest zmęczona —  
proszę podać krzesło.

św iadek (s iada): Za jęłyśm y dwa pojedyncze 
pokoje.

Świadek przedstawia dokładnie, jak  spędzały 
czas w  Krakowie.

Przewodniczący: Czy panie w  pierwszą noc 
śm iały się?

Świadek: W spom inałyśm y przeżycia oskarżo­
nej i śm iałyśmy się serdecznie. Spędziłyśmy tak 
czas do godziny 3 w  nocy. Poznałam p- Galusiń- 
skiego (Lota ) z p. C. na drugi dzień. W  Esplana- 
dzie była p. C. w  sukni niebieskiej i  w  futrze, 
które ma obecnie na sobie. W  pierwszym  dniu, 
jak szły ul. Sławkowską, pow iedziała p. Ciunkie­
wiczowa, że śledzi ją jakiś pan. Oglądnęłam się i  
zobaczyłam plecy. Pow iedziałam : „T o  tylko fan- 
tazja“ . W  pierwszym  dniu również p. Ciunkie­
w iczowa opowiadała, że na korytarzu w  hotelu 
zaczepił ją jakiś brunet. Będąc w Esplanadzie, w  
pewnej chw ili p. Ciunkiewiczowa powiedziała do 
minie głośno, że musi teraz w yjść  po glicerynę.

Świadek poprawia się: mnie się zdaje, że po po­
wrocie mówiła, iż musiała wyjiść.

Przewodniczący: Dlaczego pani teraz m ów i i- 
naczej?

Przewodniczący odczytuje zeznania świadków 
w  pierwiastkówem śledztwie, że p. C. wyszła bez 
zawiadomienia towarzystwa, iż idzie po glicerynę.

Świadek: T o  co dziiś m ów ię jest prawdą. Na 
drugi dzień zmieniła p. C. pieniądze i ośw iad­
czyła: „Mamy pieniądze, to się zabaw im y!"

Przewodniczący: Pan i zeznała, „że się lumpmie- 
m y“ .

świadek: Tego nie mówiłam. W ieczorem  wesz­
łam do pokoju i umówiłyśmy się gdzie pójdzie­
my. Przebrałam się potem i gdy ponownie chcia­
łam wejść do p. C. usłyszałam odpowiedź: „Je­
stem jeszcze nieubrana. Niech pani poczeka". —  
„N iech pani zejdzie do restauracja, ja  tom p rzy j­
dę".

Z D E N E R W O W A N IE
Przewodniczący: Jak pani C. przyszła, nie.zdra­

dzała jakichś obaw.
Świadek: Opowiadała, że ktoś pukał do drzw i 

i słyszała laki głos, jakby by] kobiecy.
Przewodniczący: Czy opowiadała wtedy, że za 

kotarą ktoś był.
Świadek: Nie... Jak wróciłyśm y z Esplanady, 

obie wypiłyśm y diwie flaszeczki „Porteru".
Na drugi dzień zjadłyśm y razem na górze obiad, 

polem wyszłam do miasta ł wróciwszy weszłam 
do pokoju p. Giunkiewiczowej.

Przewodniczący: Proszę to zanotować.
Świadek: N ie pamiętam tego.- Tak weszłam 

Poszłam do siebie i po pewnej chwili p .  G. do mnie 
zatelefonowała: „N iech pani przyjdzie do minie". 
Na ten telefon weszłam do je j pokoju. P. C. zro­
biła na mnie straszne wrażenie i  powiedziała: 
„N ie  jedziemy, to mój pech —

W S Z YS T K O  U K R A D LI".

Przewodniczący: Pani wtedy inaczej zezna­
wała.

Świadek: Było tak, jak  teraz zeznaję. Mnie się 
wówczas słabo zrobiło.

Po krótkiej pauzie zeznaje dalej Zakrzewska.
Św. Zakrzewska: Pani C. była przerażona. Za­

pylałam, co skradziono. Odpowiedziała: futra, bi- 
żuterje i pieniądze. W tedy zapytałam: „Jak pani 
mogła  ̂brać  ̂to wszystko". P. C. odpowiedziała: 
„Przecież miałam nie wracać do W arszawy". —  
Przypominam sobie, że wyszczególniała wszystkie 
futra ałe nie m ów iła dokładnie, jaką hiżuterję. 
Powiedziała, że nie będzie meldować pieniędzy, 
bo niie były ubezpieczone.

Przewodniczący: Dlaczego pani u p. Polaka po­
wiedziała, że nie by ły  ubezpieczone.

Świadek: P. Lot zw rócił uwagę, żebym nie mó­
w iła  o ubezpieczeniu, w ięc tendencyjnie tak po­
wiedziałam. Zatelefonowałam do p. Galusińskie- 
go, aby natychmiast przyszedł.

Przewodniczący: To  się zgadza.
Świadek: Przyszedł p. Lot. Czekałam na niego 

na korytarzu i powiedziałam: „wszystko ukradli".
Przewodniczący: W  śledztwie pani zeznała, że 

ukradli hiżuterję, futra, pieniądze...
Świadek: M ówiłam  p. Lotow i dużo, bezładn ie__

byłam  podniecona. P. C. mówiła do Lota, gdy się 
zapytał co ukradli: „nie wiem, mam dokładnie w  
spisie" —  i zaczęła opowiadać jakie m iała futra, 
hiżuterję... N ie mogę dziś wyjaśn ić dokładnie ile 
było biżuterji. P. Lot nim przyszła policja, czy 
P °  przyjściu po licji namawiał, aby policji nie 
mówić, że było wszystko ubezpieczone. T o  było 
przed przyjściem  policji.

Przewodniczący: P. Galusiński pod przysięgą 
stwierdza, że to jest wszystko nieprawda.

Świadek: Powiedziała p. C., że skradziono je j 
650 tysięcy funtów i 10.000 franków. Prostowała 
omyłkę podczas rozm owy z p. Polakiem , że 6.500 
funtów. Przez cały czas byłam  podczas przesłu­
chania przez policję. Jak w ychodziłyśm y'na m ia­
sto, zawsze okna były  otworzone...

Przewodniczący: Oskarżona twierdzi, że to nie­
prawda, że to pani fantazja.

Świadek: Obstaję przy tem, że okna by ły  otw ie­
rane.

Oskarżona: Jak pani Zakrzewska paiiila pa­
piery, było duszno i otw ierałam  okna.

Z  PRZYJAC IÓ ŁK I... ZNAJO M A
Sędzia dr. Osłręga: Pan i była przyjaciółką o- 

skarżonej?
Świadek: Niel Znajomą. Imponowała m i aktyw  

nośdą i osobistem zdobywaniem  pieniędzy. Gdy 
przyszłam  i dowiedziałam się, że p. C. okradli, 
pudło leżało na okradzionych walizkach.

P o  kradzieży zeszłam na dół i  przypominam 
sobie, że okno było zawisze otwarte. W tedy do w y ­
w iadow cy Madeja powiedziałam : „ż eb y  to się nie 
stało w  Krakowie, toby było w  Zakopanem". M ia­
łam przekonanie, że to ktoś zrobił...

Przewodniczący: W  pokoju u pani by ły  flasz­
ki, z  tego co suę p ije  (ruch ręką do ust)?

Świadek: N igdy nie piję. Może po kimś zostały...
Przewodniczący: Przecież sprzątają...
Adw . dr. Woźniakowski: Co jeszcze zostawia­

ją... ho! ho!
Prok. dr. Łaba: Jak się przedstawiał majątek p.

C. we Francji?
świadek: Bogato była-.
Adw . dr. W oźniakowski: W śród jakich okolicz­

ności odbywało się śledztwo z panią?
Świadek: Od 10 rano do 1 w  nocy. Mieszało m i 

się w głow ie ze zmęczenia. U sędziego śledczego 
było przesłuchiwanie 6 godzin. P rzy  mojem  prze­
słuchaniu nikogo nie było.

Adw . W oźniakowski: Ile pani otrzym ywała od 
p. Giunkiewiczowej?

Świadek: 5 fumlów szterliingów miesięcznie.
Adw . dr. W oźniakowski: Pisała pani list do p. 

Lota, że pani będzie w  Krakoiwie.
Świadek; Pisałam —  ale...
Przewodniczący: To  w  śledztwie policyjnem  

pani zeznała.
Adw . dr. W oźniakowski: Panie przewodni­

czący, jak więc mam zapytywać. Niech to będzie, 
że ja  to w iem  prywatnie.

O STO SO W AN IE  PROCEDURY

Następuje kontrowersja m iędzy przewodniczą­
cym a obrońcą, który żąda konkretnej uchwały 
co do stosowania procedury.

Prok. dr. Laba: Sprzeciwia się wnioskowi
obrońcy.

Adw . dr. W oźniakowski: Dlaczego pan proku­
rator w  tej sprawie chce zapiski policyjne cho­
wać pod korzec.

Sąd udaje się na naradę. Po naradzie, trybunał 
powziął postanowienie, że zeznania złożone w  po­
lic ji przez świadków, muszą być uznawane za za­
piski i nie mogą być przedmiotem pytań.

Z  O D D ZIAŁU  I I  SZTABU  GENERALNEGO

Adw. dr. Woźniakowski: Czy pani służyła k ie­
dy w  oddziale II sztabu generalnego.

Świadek: W  oddziale II szt. gen. byłam tłu­
maczką cały rok 1921, a dio wyjazdu do Londynu 
w  min. spraw wojskowych.

Adw . dr. W oźniakowski: Dziękuję bardzo. Na 
tem rozprawę odroczono na dzień następny.

* * *
Po  rozprawie tłumy pubLiczności długo oczeki­

w ały przed gmachem sądowym wyjścia p. Giun­
kiew iczowej. Po jakimś czasie Ciunkiewiczowa 
wyszła i odjechała samochodem.

Z życia robotniczego
BEZROBOCIE RO ŚNIE  O D Z IE S IĄ T K I 

T Y S IĘ C Y
W arszawa, 14 grudnia (tel. w ł.). W edle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych na dzień 10 bm. 
wynosiła 187.677 Ij. w  j>orównaniu z  ubiegłym ty ­
godniem wzirost o 10.218 osób. Liczba bezrobot­
nych na Śląsku wynosi 71.452.

W IE L K IE  REDUKCJE GÓRNIKÓW  
W  ZAG ŁĘ B IU  K R A K Ó W SK IE M  

Chrzanów, 14 grudnia (tel. w ł.). Na kopalni w ę­
gla „A rtu r" w  Sierszy zapowiedziała dyrekcja re­
dukcję przeszło 400 górników. Dziś przedstawiciel 
Centralnego Zw iązku górników odbył konferen­
cję z dyrektorem kopalni o cofnięcie redukcji, lecz 
dyrekcja odmówiła, powołując się na brak zamó- 
w w ień na węgiel. W  najbliższą niedzielę odbę­
dzie się zgromadzenie w  Myślachowieach, na któ­
rem zapadnie decyzja co do dalszego stanowiska 
górników. Talkże na innych kopalniach zagłębia 
krakowskiego zapowiedziana jest redukcja pracu­
jących.
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„Ujada” współczesności
„Pzmiętnlk bezrobotnych" wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego

L

Tytuł fen nie je3t przesadą. ^Pamięt­
niki bezrobotnych" są ,Iljadą", są epo­
peją współczesności polskiej... I nie tyl­
ko polskiej... Są epopeją całej współcze 
snej ludzkości.

A le nastrój ,,Pamiętników“  jest innv, 
o, bardzo odmienny od nastrojów „Ilja- 
dy‘‘... I dlatego właśnie „Pamiętniki bez 
robotnych" są tembardziej .Ujadą 
współczesności",

„Pamiętniki" są bodaj najwyhitr-iej- 
szem dziełem w Polsce niepodległej, są 
dziełem epokowem —  tego przekonania 
nabiera każdy z każdej nieomal stroni­
cy tej książki.

Książki!... Nie, „Pamiętniki bezrobot­
nych nie są książką! Takiej książki nie 
mieliśmy nigdy w Polsce i wątpić nale­
ży, czy tego rodzaju książka, gdziekol­
wiek dotąd ukazała się na świecie.

Treść —  żywa, czerwoną i dymiącą 
krwią pulsująca treść krzywdy i nieludz 
kiej męki miłjonów krzyczy spazmem 
bólu, rozpaczy i groźby bezpośrednio z 
tych zadrukowanych wprawdzie, ale ja­
kże dalekich od wszelkiej „literatury' 
kart „Pamiętników",

Tego uczucia bezpośredniości, fizycz 
nego wprost zetknięcia się z potworne- 
mi rozmiarami i jeszcze straszniejszemi 
objawami i skutkami tragedji bezrobo­
cia miłjonów nie doświadczy czytelnik 
najgenjalnieiszych nawet talentów pi­
sarskich Polski i zagranicy.

Po przeczytaniu paru nawet tylko o- 
powieści z tych 57 pamiętników, druko­
wanych w pierwszym tonie wydawnic­
twa Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go, wstaje czytelnik pół przytomny o- 
gromem klęski i kadykaturalnością zja­
wiska, odmętem niezasłużonego cierpie 
nia tylu milionów i własną bezsłą-.. W 
głowie się nie chce, nie może pomieścić 
że on jest tego wszystkiego świadkiem 
ie  ludzkość po tylu wiekach cywiliza­
cji mogła dojść do takich nizin, do spię­
trzenia tylu aż bestialstw i niedorzecz­
ności, że może tak długo tolerować 
stan, w którym nie wytrwałoby nawet 
riemyślące bydlę...

Dochodzi sie do przekonania, ie  jed­
nak ten stan długo iuź trwać r.ie bedzie 
że jesteśmy na rubieży dwuch epok... 
Skoro zaś jutro —  w  tej nowej epoce— 
ludzkość uświadamiać sobie będz’e 
swój stan wczorajszy, to najwalniei- 
szym dokumentem dla odmalowania te 
go stanu beda hezwątpienia ,.Pamiętni- 
ki bezrobotnych",

Trudno o doskonalszą i bardziej ati
tentyczną syntezę teraźniejszości naszei
trudno 'zieło bardziei zwarte i skon- 
densou '-ordzie) pełne treści, bar­
dziej p do myślenia i mocnie'
wołaja 'w v  ludzkości...

— zapamiętać li­
to j' w którei każ­
dy ą stronicę ł po
swe n kto może, ~iq-

po prztt łzy, a 
sk< -yzgnjącej »lę po
Sc’

eśia, zamieszkały
w k. _■
Tak mówi ledeu „ 74 autorów pa­

miętników. powtarzając jedną z wstrzą 
sających rozmów bezrobotnych zasły­
szanych w ponurą długą noc zimową w 
ogonku przed Państwowym Urzędem 
Pośrednictwa Pracy 

Słowa te dziwnie trafnie radaią się 
do zastosowania w czasie czytania ca­
łości „Pamiętników"..,

W  czasie te? dreszczem zgrozy przej­
mującej .lektury", ani na moment nie 
opuszcza czytelnika świadomość żen ie 
czyta on książki, leczwłasnemi oczyma 
ś’ edzi życie milionów, śledzi naiokrop- 
n’eisze życia tego potworności ie  ksią­
żki te? nie pisało tych kilkuset bezroho* 
nych. biorących udział w konkursie In­
stytutu. lecz pisała ie cała — iak długa 
■i szeroka —  Polska bezrobotna.*

Rzeczowe argumenty, ścisłe liczbowe 
dane, plastyczne zestawienie Instytutu, 
ponad wszelką wątpliwość stwierdzają­
ce .przedstawienniczość" (,,reprezenta 
cyjność"), autentyczność i jakość ma- 
terjału pamiętnikarskiego, nadesłane­
go do Instytutu, odgrywają też wobec 
tej atmosfery bezpośredniego uczestnic­
twa miłjonów, bijącej z kart „pamiętni­
ków", —  rolę właściwie drugorzędną.

Do konkursu na napisanie „Pamiętni 
ków bezrobotnego”  jaki przed tokiem 
ogłosił Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego stanęło ogółem 774 bezrobotnych 
t. zn. jeden uczestnik przypadał na 400 
zarejestrowanych bezrobotnych. W  ten 
sposób nieomalże kaidy powiat na te­
renie Rzplitej był reprezentowany w 
konkursie. Z ogólnej liczby 774 wspom­
nień, W omawianym tomie zostało w y­
drukowane 57 pamiętników.

Autorzy pamiętników —  mówi w  ob­
szernym wstępie do omawianego dzieła 
proi. Ludwik Krzywicki —  „swojemi 
przyczynkami wydali stanowczo chlub­
ne świadectwo naszei warstwie pracują 
cej a jednocześnie wykazali iż są tam 
talenty, nieświadome iż są r :erni“ .

Przeciętnemu czytelnikowi „Pamięt­
ników" będzie naogół bodaj bardzo tru­
dno zachować ten umiar w ocenie wa­
lorów poszczególnych opowieści, jaki 
cechuje powyższą opinję profesora Krz-y 
wickiego.

Niektóre z pamiętników olśniewają 
czytelnika. Olśniewają przedewszyst­
kiem głębokością i trafnością myśli, głę 
bokością i subtelnością odczucia i uję­
cia swej sytuacji nie mówiąc jut o li­
terackich wartościach tych odczuwań i 
opisów —  ich samorodności, oryginalno 
ści, obrazowości, właściwości języ­
kowych...

Pasowanie sie z formą, z piórem raczei 
z sztuką pisania wogóle, sztuką przele­
wania na papier myśli i cierpień, z 
czem bodai czy n‘e po raz pierwszy w 
źvciu zmuszona była zetknąć się w ięk­
szość pamiętrukarzy, da!e nieraz efek 
ty tak niespodziane, tak oryginalne i 
nowe że ,,pamiełniki" staną się nie­
wątpliwie. iak jakieś zabytki dawnei li­
teratury klasycznej na długie lata nie­
wyczerpaną szkołą kuźnią i kopalnia 
polszczyzny mas pracujących XX wieku

Nasi literaci współcześni, zwłaszcza 
ci —  pożal się R o ie  —  „społecznicy" z

pod znaku autora Mateusza Bigdy i 
„Czarnych Skrzydeł", modni , plagjato- 
rzy życia" będą mieli nareszcie nesfał- 
szowany przykład „rzeczywistej rzeczy­
wistości" człowieka pracy w  Polsce.

Jest rzeczą zgoła nieosiągalną wyli­
czyć nawet tylko w  krótkiej recenzji 
wszystkie problemy poruszone w „pa­
miętnikach” , Problemy o niesłychane; 
doniosłości. Inne niźli te, któremi się 
martwił ostatni zjazd episkopatu pol­
skiego ale i inne również od tych, któ­
remi głównie skłonna jest zaprzątać się 
dziś t. zw. niezależna opinją publiczna 
w Polsrte.

Zwłaszcza trudno jest wyliczyć wszy­
stkie te problemy w tem ujęciu, w  ja­
kiem je podali bezrobotni, w tej formie, 
w jakiej zostały wydrukowane. A wszak 
chodzi tu może głównie o zrozumienie, 
iak pewne pozornie znane ogółowi kwe 
stie załamują się w miljonie serc i móz­
gów ludzi wydziedziczonych z prawa do 
życ:a.

Spróbuimy dać kilka przykładów. 
Prof. Ludwik Krzywicki we wstępie 

do „Pamiętników", starając się ująć i- 
stotę i przyczyny kryzysu, a następnie 
ustalić odpowiedzialnych za istniejący 
stan rzeczy, tak pisze;

— „Kryzys jest swego rodzaju huraga­
nem natury społeczne!, który oddaje tłu 
my najmitów pracy fizycznej i umysłowej 
na pastwę nędzy, a przemysłowców przy­
prawia o ruinę. Jest to klęska wśród 
nadmiaru produktów i z powodu takiego 
nadmiaru. Jedni staezaią się w ruinę, po­
nieważ nie mogą sprzedać posiadanych 
tkaniu tub zboża, inni marzną, bo nie n>a- 
ią się w co przyodziać i przvmieraią gło­
dem, bo nie maią co włożyć do ust. Klę­
ska o charakterze żywiołowym, która wy 
wiązała się iako naturalne a konieczne 
ogniwo dzisiejszego nieplanowego a 
prywatnego ustroju produkcji i w którei 
nikt osob:ście nie zawinił, choć wszyscy 
„iakoś1 przyłożyli do niei rękę..."
Trzeba stwierdzić że tego rodzaju u- 

ęcia istoty kryzysu nie znaidziemy w 
ogromnej większości wydrukowanych 
pamiętników. Autorzy pamiętników na- 
ogół inaczej określają zarówno istotę 
kryzysu, jak zwłaszcza ustalają stopień 
- personalia winnych i odpowiedzialnych 
za istniejący stan rzeczy.

Posłuchajmy niektórych z tych opi- 
•• 

np:

—• Nieraz, stojąc w ogonku, zastanawia 
łem się nad współczesną sytuacją aa iwie 
cie. Gazety np. donoszą, że ie6t kilikadrie 
siąt milionów bezrobonych. Tak piszą ga­
zety, a napewno ich jest 100 milionów w 
całym świecie. 100 miłjonów ludzi, nie ma 
jących nic do stracenia i którzy są świa­
domi tego, że dlatego nie mają środków 
do życia, iż inni zgromadzili ich za dużo. 
Sądząc z tego, dzisiaj na świecie stosun­
ki społeczne najbardziej dojrzały do wy­
wołania wazechświaowej aocjabsycznej re­
wolucji.

I zda się, że te -olbrzymie masy głodnych 
ludzi czekają tylko na jakiegoś światłego 
podpalacza, któryby cisnął na świat zgni­
łego ustroju płonącą żagiew buntu. Czas 
już najwyższy podłożyć dynamit podspró 
chniałą budowę świata kapitalistycznego. 
My — stumiljonowa armia bezrobotnych— 
czekamy. My — legion ofiar wyzysku, —- 
który jest gotów walczyć na śmierć i ży­
cie z kapitałem i jego pachołkami, któ­
rzy oto wyrzucili nas wynędzniałych na 
hruki miast. Czas najwyższy, aby po ca­
łym globie ziemskim rozbrzmiał potężny 
zew, wzywający proletarjat do walki kla­
sowej.

Takie jest zdanie ws zysk ich bezrobot­
nych, z wyiąłkiesn nielicznych, których 
nędza rzuciła do stóp ołtarzy, którzy bę­
dąc jeszcze pod działaniem narkozy reli­
gijnej. mniemają, iż klęska bezrobocia iest 
dopustem bożym i aby ią odwrócić — 
ścierają łbami kurz z posadzek kościel­
nych i liżą pokornie gipsowe posągi świę­
tych pańskich..,

(Pamiętnik nr. 7. Brukarz zamieszkały 
w Warszawie).

— Głupstwem i blagą iest mówić, te 
przeżywamy kryzys gospodarczy. Owszem 
przeżywamy kryzys, ale ustrojowy. Na ca 
łym świecie mamy ustrój kapitalistyczny. 
Panuje kapitał, którego celem ieet zysk. 
Zysk iest zawsze z cudzej pracy. Jedna 
część społeczeństwa otrzymuje płacę za 
pracę, druga pobiera zysk be* pracy, a 
jeżeli pracuie. to otrzymuie iedno i dru­
gie. Lecz ieet dużo takich, którzy nawet 
nie widzą tej pracy, to tysiące akcjonar­
iuszy...

„. Charakteiyetyeznem iest więc. ile ci 
co produkują biednieją, a ci ©o nie nie 
robią bogacą eię. I tu rcAa kapitalisty - 
przedsiębiorcy kończy się. Był on potrze­
bny w czasie kiedy się te przedsiębiorst­
wa organizowały. Dziś «n  jeet nie‘ y1ko że 
niepotrzebny, ale bardzo nawet szkodli­
wy dla społeczeństwa. Niepotrzebnym tak 
samo iak niepotrzebnym stał się pan łeo- 
dalny. Jego to mało obchodzi, co apołe- 
czeństwu potrzebne, on myśli o zyskach, 
stąd wytwarza się nadprodukcja — kry­
zys...
...Nasz rodzimy kartel cukrowniczy wywozi 
cukier zagranicę i tam sprzedaje go za 
bezcen, byle tylko cenę w kraju na nale­
żytym poziomie utrzymać. Do tego han­
dlu zagranicznego cukrem Polska dokłada 
z górą sto milionów złotych rocznie. Więc 
„cukier krzepi", ale kieszenie tych, co nim 
handlują.,

...Przy takim ustroiu każdy bandyta jest 
usprawiedliwiony, bo przestępstwo płynie 
z ustroju społecznego, a nie z charakteru 
człowieka. Przy takim ustroiu nie żyjemy 
społecznie. Więc pocói społeczeństwo?... 
I bez społeczeństwa można zdechnąć z gło­
du lub cierpieć nędzę. b"> społeczeństwo 
iest po to. by sobie w gromadzie życie u- 
łatwić i nie być wyzyskiwanym i gnębio­
nym" .,

(Pamiętnik Nr. 13. Inwalida zamieszkały 
w powiecie warszawskim),

Jotem,
(d. c. n ).

O strzeżenie
Ostrzega się wszystkich hutników w 

Polsce, aby nic przyjeżdżali do huty 
szklanej w Gtodnie, gdyż huta objęta 
jest strajkiem

Burmistrz Szydłowca aresztowany
za nadużycia fnansowe

(Koresp. wł.).

Pod czułą „opieką" p. Starosty prze- 
prowadzane były wybory na burmis­
trza Szydłowca; p. Starosta wysłał 
swych zaufanych ludzi do gwałtownego 
forsowania swego kandydata, niejakie­
go Wyczulanisa na burmistrza.

W  sposób iście brzeski przeszedł ów 
Wyczulani*, który tak był pewny swe­
go wyboru, że nocował w hotelu w 
Skarżysku, aby już następnego dnia u-

WESOŁY KĄCIK
W  s z k o l e .

Nauczyciel; Jeżeli ia naprzykład pawiem: 
„Ja wyszłem z klasy". Czy to jest prawi­
dłowe powiedzenie?

Uczeń; Nie.
Nauczyciel; A  dlaczego?
Uczeń: Bo pan jeszcze nie wyszedł.

W  KNAJPIE.

— Proszę zaraz poptooić gospodarza, pa- 
nio ober.

—■ Niema go, proszę szapana, iest na 
chrzcinach.

— Wszystko mi jedno. Może wyjść na 
chwilę z  piwnicy.

dać się do Szydłowca do urzędowania
Dziwiło nas tylko to, że Wyczulani*, 

będąc sekretarzem Wydziału Powiato­
wego w Brześciu nad Bugiem, koniecz­
nie w Szydłowcu chciał być hurmis- 
trzem o znacznie niższych poborach 
Aliści wyszło szydło z worka! Bo oto 
Wyczulanis w  piątek, dnia 25 listopada 
został aresztowany z polecenia sędziego 
śledczego pod zarzutem... poważnych 
nadużyć finansowych.

Z temi. nader n’eprzyjemnemi, w ia­
domościami przybył do p. Starosty, bę­
dącego służbowo w Skarżysku sekre­
tarz Magistratu Szydłowca, p. Osmół- 
ski, który z rozpaczy wyrzekł się pu­
blicznie „sanacji". W ierzymy bardzo 
że mówił szczerze, bo iakże to mieć za 
swego zwierzchnika takiego jegomościa

Ciekawiśmy się dowiedzieć, czy p. 
Starosta Mikrowicz naprawdę nic nie 
wiedział o wyczynach Wyczulanisa, z 
którym pracował w Brześcia, będąc je­
go zwierzchnikiem? Ano zobaczymy, 
c-o w atr od Brześcia przyniesie!

Oto jeszcze jeden przyczynek do te­
go jacy to iudz e idą do B. B. i cieszą 
się tam poparciem „miarodajnych" 

j»xn n ik ów .
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Płacić, nie płacić?
Dziś trzeba będzie p łacić Stanom

Zjednoczonym  ratę długu „w ojenn e­
go " w  wysokości 3 070 000 dolarów, 
czy li ok. 27 m iljonów  złotych.

Rząd amerykański jest nieugięty, 
i domaga się od wszystkich swoich 
dłużników bezwarunkowej spłaty ra ­
ty  grudniowej. A n g lja  już postanowi­
ła uiścić 20 m iljonów  funtów w  z ło ­
cie, we F ra n c ji, w  chwili k iedy p isze­
my, jeszcze toczy się walka m iędzy 
Herriotem , który jest za spłatą raty. 
a parlamentem, którego większość 
jest przeciwna powiększeniu deficytu 
o  pó ł m iljarda franków.

Postępowanie Rządu polskiego w 
ciągu tych kilku tygodni rozm ów  o 
długach i wym iany not było  tego ro ­
dzaju, ż e  zarówno spłata raty, jak i 
odmowa je j uiszczenia będą m ia ły  
jednakowo p i zykre następstwa

Odrobina zorientowania się w  
sytuacji amerykańskiej i stanowisku 
Prezydenta Hooaera i obecnego K on ­
gresu wystarczyłaby, aby mieć p rze­
konanie, że Am eryka będzie nieugię­
cie domagała się spłaty raty. N a leża ­
ło  sobie już przed miesiącem pow ie­
dzieć, czy się ma zamiar płacić, czy 
też się o łacić nie chce. N a leża ło  od ­
pow iednio postępować.

Tym czasem  pierwsza nota sprawia­
ła wrażenie, że Rządow i polskiemu 
za le ży  raczej na ogólnej rew izji u- 
m ow y z 1924 bardzo dla Polski n ie­
pom yślnej i uciążliwej, i że sprawa 
3 m ilionów  raty grudniowej jest dru­
gorzędna. ,

W  drugiej jednak nocie z  dn. 9 b 
m. cały nacisk położono w łaśnie na 
te 3 m iljony dolarów  i  sprawę tak 
przedstawiono,

W  nocie te? rząd zwraca uwagę na 
„bardzo ciężkie skutki, jakieby 

wykonanie tei płatności mogło oo 
ciągnąć dla struktury i równowag- 
gospodarcze! Polski.  ̂ osiągniętym 
dotychczasowym wysiłkiem  N izbez 
p iec^ństw ©  takich konsekwency’ 
w ystępu ie z całą jasnością jeśli się 
w eźm ie pod uwagę sytuację gospo­
darczą i finansową, w  której Polska 
się znaidu?e naskutek powszech­
nych trudności ekonomicznych".

rJ. S.

J E D E N  P R O C E N T !
Tyle  w ynoszą ubezpieczenia społeczne w Polsce

W  drugim zeszycie kwartalnika „Pra­
ca i Opieka Społeczna", wydawanego 
przez Ministerjum Opieki Społecznej, 
znajduje się artykuł dyr. H. Horowitza 
w  sprawie obciążania kosztów produk­
cji ubezpieczeniami społecznemi.

Autor roztrząsa zagadnienie ze spo­
kojem i wszechstronnością uczonego. 
A  rezultatem jego dociekań jest. że u- 
bezpieczenia społeczne w  Polsce nie 
będąc dla produkcji ciężarem, przyno­
szą jednocześnie tyle korzyści natury 
gospodarczej, społecznej, politycznej i 
moralnej, że o zniesieniu ich mowy być 
nie może.

O znaczeniu ubezpieczeń społecznych 
dla państwa pisze dyr. H. Horowitz:

„Jeżeli pańetwo szereg funkcyj 1 or­
ganów atawia do dyspozycji dla ochro­
ny własności prywatnej, pokrywające! 
się w pierwszym rzędzie z interesem 
klas posiadających, to koniecznym e* 
kwiwalentem tego dla klasy pracującej, 
pozbawionej z reguły dóbr material­
nych. musi być ochrona jedynego dobra 
członków tej klasy, jakiem fest icb siła 
robocza, zdolność zarobkowania pracą 
rąk cay mózgu. Tą ochronę daje Iria­
nie pracującej państwo przez ubezpie­
czenie społeczne, spełniaiąc tem nie- 
tylko obowiązek moralny sprawiedliwo- 
ści społecznej, ale stwarzając przez to 
także bezpośrednie materialne zainte­
resowanie klasy robotniczej w Istnieniu 
państwa, jego obronie I związując kla­
są robotniczą przez to mocniej z istnie­
niem i wielkością państwa*' (podkreśle­
nia nasze. Red.).

Już ten jeden wzgląd —  dobro pań­
stwa —  powinien wystarczyć, by zam­
knąć usta przemysłowcom. Toż prawie 
wszyscy oni siedzą w  B. B. i „państwo

Wo się bałamucą", ale jednocześnie wca­
le antypaństwowo —  zgodnie z wywo 
dami dyr. Horowitza —  domagają się 
zniesienia ubezpieczeń społecznych i wo 
góle ustawodawstwa społecznego. Do­
piero przed kilku dniami omawialiśmy 
książkę inż. Landsbergai fanatycznego 
lewjatańczyka, któremu ubezpieczenia 
społeczne płoszą sen z powiek Dla te­
go pana ubezpieczenia społeczne to 
„rak, który od 10 lat trawi cały orga­
nizm gospodarczy naszego Państwa". A  
p dyr. Horowitz w  wydawnictwie pań- 
stwowem stwierdza, że ubezpieczenia 
społeczne to elementarny obowiązek 
Państwa wobec klasy robotniczej.

A le  na lewjatańczyków argumenty 
państwowe, społeczne, moralne, polity­
czne —  w  najmniejszym nie działaja
stopniu. Ich może przekonać jeden je­
dyny argument t -  brzęczący. I tym wła 
śnie operują, czyniąc gwałt na cała
Polskę, że świadczenia i ubezpieczenia 
społeczne rujnują przemysł, zabijają
produkcję i t. d.

Otóż zasługą dyr. Horowitza jest, że 
zestawił dane o wydatkach na ubezpie­
czenia społeczne w  Polsce i w  szeregu 
innych krajów. Okazuje aię, że w  r. 
1928 suma świadczeń ze strony praco­
dawców, pracowników I państwa na 
rzecz ubezpieczeń społecznych wynosi- 

ły!
W  Niemczech 4,4 miliardy mk. bez u- 

bezpieczenia od bezrobocia, a 5,5 mi­
liardów z ubezp od bezrobocia.

W  Anglji 108 miljonów funt. bez u- 
bezpieczenia od bezrobocia, a 150 mi­
ljonów z ubezpieczeniem.

W  Czechosłowacji 3,1 miljardy koron 
czeskich.

• W e Włoszech 1,2 miljardy lirów bez

ubezpieczenia od bezrobocia, a 1,3 mi­
ljarda z ubezpieczeniem.

W  Polsce zaś 480 miljonów zł. bez 
ubezpieczenia od bezrobocia, a 550 mi­
ljonów z ubezpieczeniem.

Procentowo przedstawia się ten sto­
sunek: Polska wydała w  r. 1928 na u- 
bezpieczenia ok 5% tego, co Niemcy, 
9% tego co Anglja, 66% tego co Cze­
chosłowacja, 90% tego co Włochy.

Tak było w  r 1928. A  jak jest teraz, 
w  czwartym roku kryzysu gospodar­
czego?

Dalej dyr. Horowitz rozpatruje cyfro­
wo obciążenie kosztów produkcji ubez­
pieczeniami społecznemi. Autor powo­
łuje się na sprawozdanie Komisji An­
kietowej z r. 1928 i stwierdza, że w  
przemyśle węglowym koszt ubezpie­
czeń społecznych wynosi ok. 4,2% ko­
sztów wydobycia: w  przemyśle metalo­
wym 1,64% wartości produkcji, w łó­
kienniczym 0,37 —  0,98% (!) kosztów 
produkcji, w  naftowym 0,5%, w  cukro­
wnictwie 0,94% (łącznie ze wszystkie- 
mi świadczeniami społecznemi!), w  prze 
tnyśle nawozów sztucznych 0,89— 1,26% 
(również wszystkie świadczenia łącz­
nie).

Przeciętnie więc z wyjątkiem prze­
mysłu węglowego, obciążenie produkcji 
z tytułu ubezpieczeń społecznych nie 
orzekracza 1 % kosztów produkcji I

I  o ten 1 % prowadzą przemysłowcy 
nieustającą walkę z robotnikami. Przy 
każdej sposobności, albo 5 bez okazji, 
ronią krokodyle łzy o upadku przemy­
słu, a wraz z nim i państwa z powodu 
—  1 % ubezpieczeń społecznych!

„Biedni" przemysłowcy! A le potrzy- 
kroć biedna Polska, posiadająca takich 
przemysłowców.

Taismnce Komislf 
Oofek Szkolnych

Wechlulstwo w kuchni 
dla d?iec' bezrobotnych 

w Warszawie
Komisja Opiek Szkolnych dożywiała w 

roku ub około 40.000 dzieci szkolnych. Do­
żywianie było dwojakie: mleko z bułką lub 
zupa. Gotowanie zup dla dzieci przekazane 
było istniejącym kuchniom bezrobotnych lub 
też specjalnie zorganizowanym przez KOS

W jednej z takich specjalnie zorganizo­
wanych kuchni przez p . Praussową za pie­
niądze KOS, w Alejach Jerozolimskich 6 

 ̂ przy Stowarzyszeniu Oświaty Robotniczej 
'50R), wypieszczonym nowotworze p. Ja. 

row skiego, panowały niezwykłe „porząd- 
( k i1 i zostały nawet .uwiecznione w proto- 

Kóle Sekcji Dożywiania.

W lokalu nad podziw brudnym zorgani- 
wano niechlujną kuchnię, a wodniste zupy 
b y ły  zagęszczane w łosam i. Nic te i dziwne­
go, iż dzieci, wolały przymierać głodem i 
nie brały dobroczynnych zup. A le pieniąż­
ki szły —  szły, sypane „ciepłą rączką" do 
SORu z Komisji Opiek Szkolnych na roz- 
trąbione dożywianie dzieci w szkołach war­
szawskich. Karol Emmer.

Człowiek, który spadł 
prosto z księżyca

W  , S łow ie" witeńskiem z soboty u- 
biegłej sam p. Cat (pos. St. Mackiewicz) 
zakomunikował nam wiadomość niezwy 
kłą:

jest bardzo wielkiem dziełem Marsz 
Piłsudskiego to, te dziś nailiczniejszy po. 
lityczny obóz Polski (t. i. B. B. W. R. — 
przyp. nasz) skierowuje swe siły nie na 
zwalczanie ludzi, maiących inne zdanie 
lecz na przekonywanie łudzi, mających 
inne zdanie”.
To  ci dopiero!... Że też nikt do tei 

pory w  Polsce nie zauważył takiego 
„wielkiego dzieła"... Że też nikt nie ro- 
’ umiał równie prostej rzeczy... P. pu}k. 
Kostek - Biernacki —  okazuje się — 
„przekonywał" w  Brześciu poczciwie 
' przyjaźnie „ludzi, ma|acvch inne zda- 
nie“ j i ,pacyfikacja" miała na celu po 
prostu „przekonywanie" —  powiedz­
my —  rzeczowe i wcale namacalne U- 
kraińców o dobroci ojcowskiej B. B. W  
R-; rugi polityczne z urzędów, samo­
rządów, Kas Chorych?... A leż, moi dro­
dzy, toż to nic innego, jeno forma „prze­
konywania" złych „ludzi, mających inne 
zdanie"; nic ponadto! taki W ilanów? 
mój Ty, Bożel grono strzelców, nat­
chniętych duchem misjonarskim, sądzi­
ło, że bomba łzawiąca cudownie „prze­
konywa" tłum w  sensie .zmiany zda­
nia"; wielu p.p komisarzy policji w y­
znaje ten głęboki pogląd; cóż się dzi­
wić strzelcom? Ileż to zaznaliśmy w 
ciągu lat ubiegłych przeróżnego rodza­
ju argumentów <• przekonywujących", 
byśmy snać „zmienili zdanie"; p. Sła 
wek przypuszczał swego czasu, że „te 
manie kości" odżywczo działa na orga 
nizm właśnie w  sensie wychowywania 
szlachetnych młodych pokoleń; posłusz­
na doświadczonej radzie młodzież „ob- 
wiepolska" z zapałem „przekonywuje 
Żydów o korzyściach „numerus clau- 
sus” ....

„Święte" prawo własności
Prawo własności! „Święte" prawo wła. '

snościl
Prawo, które sprawia, że jeden od 20, do 

30 miesięcy znosi głód, a w najlepszym ra. 
zl- żywi się padliną albo zlowionemi psami 
Opatrz „K nr jer Wileński*' i „Wiadomości 
Literackie"), a drugi ma zapewnione śnia­
dania, obiady i kolacje na sto lał zgórą.

Niema mowy, żeby mógł zeżreć wszyst. 
ko, co zebrał. Naweł dzieci jego, gdyby 
każde po sio lał żyło, nie potrafią zjeść 
wszystkiego. A przecież nie odda nic dla 
'tratowania „bliźniego"  od głodowej śmier­
ci. Zdechnie, a nie odda!

Chcę znaleść usprawiedliwienie dla wła. 
ściciela śniadań, obiadów i kolacji na sto 
zgórą lał i na chwilę staję się „narodow. 
cem" i zaczynam rozumować kałegorjami 
narodowemf'.
A zatem, czy fen „właściciel śniadań 

i i. d." w razie zagrożenia niebezpieczeń­
stwa Ojczyźnie potrafi ją obronić za sta, 
za tysiąc ludzi? Czy może on przeciwsta. 
wić nieprzyjacielowi siłę o tyle razy wię­
kszą od siły głodującego obywatela, o ile 
razy jego zasoby, jego majątek jest wię- 
szy od „mafąikr.ginącego bezrobotnego?

* *
i+J

Istnieje legenda, że na księżycu wszy­
stko wygląda akurat odwrotnie, niż na 
ziemi. Kobieta księżycowa, gdy prag­
nie, by ją kochanek księżycowy ucało­
wał, mówi doń cichym, przejmującym 
szeptem: „połam mi kości i daj mi w 
łeb, łajdaku bez czci i w iary"; a skoro 
ktoś zgrzytnie: „pocałuję cię", —  trze­
ba na gwałt wyciągać księżycowy re­
wolwer z księżycowych spodni...

P. Cat - Mackiewicz spadł na fotel 
redakcyjny „S łow a" prosto z księżyca. 
Ocenia w ięc „najliczniejszy polityczny 
obóz Polski" (czytaj: B- B. W  R-) sty­
lem księżycowym: zacny obóz! chce
„przekonywać ludzi, mających inne 
zdanie",.. Ar.

Wciął rozumując „narodowo", muszę od. 
powiedzieć: nie! Jeżeli nie zwieje z kufra, 
mi w bezpieczne miejsce, to w najlepszym 
razie pójdzie na front jako jednostka i tyl­
ko jako jednostka.

Zapytuję dalej. A ten drugi, żyjący go. 
rzej od psa i żywiący się psami człowiek 
czy żadnej już nie przedstawia dla „naro- 
du" wartości? Czy można, a może należy 
natrzeć spokojnie, jak jego zdrowie i siły 
marnują się bez jakiegokolwiek pożytku?

Moje sumienie „narodowe“ odpowiada 
mi: Nie, nie można i nie należy. Należy go 
ratować. Należy zachować jego siły i zdro.  
wie.

A więc, czy nie należałoby temu drugie, 
mu odebrać za 10 lat śniadań, obiadów 
i kolacyj i w ciąga roku karmić niemi U 
głodujących?

— Oczywiście, należałoby.
— Czemu więc tego się nie robi?
— Bo na przeszkodzie stoi „Swięłe" pm. 

wo własności.
— Czy „święte" prawo własności jest 

zawsze święcie przestrzegane?
— Nie. „Święte“  prawo własności bywa 

bardzo często gwałcone. Rekwizycje, se- 
kwestry, wzięcie pod nadzór państwowy 
zakładów przemysłowych, ewakuacja ludno, 
ści z jej siedzib, niszczenie domów celem 
t. zw. oczyszczania terenu — wszystko tc 
są akiy gwałcące prawo własności. Zresztą 
sama wojna nie jest niczem innem, jak za­
machem jednego kapitalistycznego państwa 
na stan posiadania drugiego państwa kapt. 
talisłycznego.

— A  więc, czy dzisiaj w obliczu miljona 
(obliczam skromnie) ginących z głodu, w 
obliczu niebywałej katastrofy nędzy, nie 
należy zabrać tym panom część śniadań, 
obiadów i kolacji z lat —  powiedzmy — 
1912 — 1952 i obdzielić niemi łych, co już 
w 1932 z głodu giną?

Czy nie wybita jeszcze godzina zgwctł. 
cenią tyle razy już gwałconego „świętego" 
prawa własności? X. Y, Z.
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U p a d e k  g a b i n e t u  H e r r i o t a
Paryż, 14 grudnia. Po całonocnej dyskusji nad 

kw-eslją długów wojennych Izba obaliła rząd pre­
m jera Herriota 402 glosami przeciw  187.

Paryż, 14 grudnia. Po  15-godzinnem posiedze­
niu, trwającem z krótkiem i przerwami od godz. 3 
popołudniu do godz. 6 rano, wśród niesłychanego 
podniecenia i zamieszania Izba przystąpiła do glo­
sowania nad projektem rządowym, przew idują­
cym  warunkowe zapłacenie Stanom Zjednoczo­
nym  raty długów wojennych, w związku z  którym 
prem jer Herriot postawił kwe&tję zaufania. P ro­
jekt rządoiwy odrzucony został 402 głosami prze­
c iw  187. W yn ik  glosowania nie był dla nikogo 
niespodzianką. Liczo.no się z nim  do lego stopnia, 
że już dzienniki ukazujące się na parę godzin 
przed głosowaniem m ów iły o obaleniu rządu, jak 
o fakcie dokonanym. Zdum iewa jedynie, do ja ­
kiego stopnia rozkładowo działał przedmiot dy­
skusji: sprawa długów wojennych— nawet na człon 
ków  frakcji Herriota. W ielu  bowiem posłów ra­
dykalnych podczas głosowania odmówiło posłu­
szeństwa swemu przywódcy. Decydująca dysku­
sja nad sprawą długów wojennych rozpoczęła się 
o  godz. 22 i trwała do 5‘45. W  toku dyskusji poseł 
socjalistyczny Vincemt Auriol zawiadom ił Izbę, że 
frakcja socjalistyczna uchwaliła .glosować przeciw 
płaceniu raty grudniowej. O godz. 3‘30 ukazał się 
prem jer Herriot na trybunie, aby w  związku z 
projektem rządowym postawić lcweslję zaufania. 
Zwracając się do prawicy, Herriot wskazywał na 
je j niekonsekwencję przez odmówienie ponosze­
nia skutków podpisanego przez nią układu dłuż­
nego. Do lew icy zwrócony, m ówił Herriot o nie­
bezpieczeństwie odosobnienia Francji, jeżeli pój­
dzie własną, odrębną drogą. W skazywał on, że w 
ch w ili obecnej, gdy w  jednam z państw zanosi się 
na przywrócenie sytuacji, podobnej do sytuacji 
ostatnich miesięcy przed wybuchem wojny, jest 
rzeczą wielce niebezpieczną rozbijać front francu­
sko - angielski i  to jedynie o 480 m iljonów  fran­
ków. „W łaśnie otrzymałem z  Waszyngtonu w ia­
domość —  m ów ił Herriot —  że prezydent Hoover

Przez kilka dni obradował Reićhsłag, ale rząd 
ani razu tam się nie pokazał, ograniczając się do 
akcji zakulisowej i  to z  pełnem powodzeniem. 
O co rządowi chodziło? Schleicher nie chciał za­
inaugurować swych rządów jawnem złamaniem 
konstytucji, jakiem  byłoby ponowne rozwiązanie 
parlamentu. Ponieważ H itler ma też rozliczne po­
wody obawiać się rozwiązania, nietrudno było o 
porozumienie. Parlament skonstruował sobie 
większość hitlerowsko-centrowo-nacjonalistyczną, 
Jotóra starała się uniknąć konfliktu z rządem, uni­
kając podnoszenia drażliwych kwestyj i tę swoją 
skromność ukoronowała uchwaleniem odroczenia 
na nieograniczony czas, prawdopodobnie do poło­
w y  stycznia.

A by zrozumieć tę uległość, należy przyglądnąć 
się temu, co się dzieje wewnątrz partji h itlerow­
skiej. Sam fakt, że od 31 lipca do 6 listopada 
partja  straciła 2 m iljony wyborców i  35 manda­
tów, dalszy fakt n iebywałej klęski w Turyngji, 
wreszcie spadłe do m inim um  w idoki na objęcie 
w ładzy —  wszystko Ło spowodowało rozluźnienie 
dyscypliny partyjnej aż do formalnego rozłamu, 
jakim  jest wystąpienie Strassera i Federa. P ierw ­
szy, aptekarz z zawodu, był głównym  organizato­
rem partji; drugi, inżynier, był je j teoretykiem, 
autorem je j programu gospodarczego, kitóry swo­
ją  drogą Goebbels nazwał ^nonsensem Federa".

Gdy po ostatniej audjencji H itlera u Hinden­
burga okazało się, że trzeba pożegnać się z  osią­
gnięciem całej władzy, zaryzował się w  partji kie­
runek zm ierzający do zadowolenia się udziałem 
we władzy. Za tym kierunkiem oświadczyli się 
Strasser, Feder i Frick, podczas gdy „n ieprzejed­
nani" z  Goeringiem i Goebbelsem na czele obsta­
w ali przy formułce: wszystko albo nic. Zw yciężył 
drugi kierunek, ale z  jak żałosnym rezultatem! 
W  parlamencie nie odw ażyli się na postawienie 
wniosku o wotum .nieufności; n ie odw ażyli się 
nawet na wysłuchanie deklaracji rządowej, po 
której musieliby w  dyskusji zająć wyraźne stano­
wisko. Go więcej, ich wniosek o  ustanowienie pre- 
sydenta sądu Rzeszy zastępcą prezydenta repu­
bliki —  dotychczas był nim kanclerz —  wskazu­
je, że ci „n ieprzejednani" liczą się z tem, że gdy­
by nawet H itler został kanclerzem, nie będzie 
tniał w  swych rękach Reichswehry i  policji, gdyby 
przyszedł —  Hindenburg liczy 85 lat i m a częste 
itaki sercowe —  do pełnej władzy.
'"•Egieki tylko socjalistom Reiohstag dokonał

norwnie pod rozwagę. Czyż za 480 m iljonów  fran ­
ków  chcecie Francję pozbawić materjalnego i m o­
ralnego prawa do prowadzenia dalszych pertrak- 
tacyj?" Po  przemówieniu Herriota przystąpiono 
do głosowania. Opuszczających po głosowaniu sa­
lę obrad ministrów żegnała Izba en luzjastyczne- 
m i oklaskami, dając w  ten sposób wyraz, iż oba­
lenie rządu nie jest dowodem nieufności przeciw  
nim, lecz odruchem przeciw  S Łanom Zjednoczo­
nym.

Paryż, 14 giudnia. P o  odrzuceniu projektu rzą­
dowego i po opuszczeniu sali obrad przez człon­
ków rządu Izba przystąpiła do głosowania nad 
projektem zjednoczonych kom isyj finansowej i 
zagranicznej w  sprawie odroczenia raty grudnio­
w ej. Rezolucja przyjęta 380 glosami przeciw  57 
wypow iada się za odroczeniem raty płatnej 15 bm. 
Uchwala ta przesłana zostanie również do W a ­
szyngtonu.

Paryż, 14 grudnia. O godz. 8 rano prem jer H er­
riot udał się w towarzystwie członków rządu do 
pałacu Elizejskiego i złożył prezydentowi dym isję 
całego rządu. Prezydent Leihrun przyjął dym isję 
i prosił członków rządu o sprawowanie w ładzy do 
czasu utworzenia nowego rządu. O godz. 9 rozpo­
czął prezydent pertraktacje w  sprawiie zażegnania 
przesilenia rządowego, przyjm ując najpierw pre­
zydentów Izby i senatu.

K TO  BĘ D ZIE  N A S TĘ PC Ą  H E R R IO TA?
Paryż, 14 grudnia. Sytuacja polityczna, jaka 

powstała po obaleniu rządu Herriota, jest bardzo 
powikłana. Koła polityczne wyrażają pogląd, że 
w yn ik  głosowania, który nie jest doiwodem nie­
ufności parlamentu do rządu, nie da prezyden­
towi republiki żadnych punktów zaczepnych co 
do wyboru przyszłej osoby, posiadającej najw ięk­
sze szanse skutecznego rozwiązania kryzysu rzą­
dowego. Mówią o możliwości podjęcia akcji w  ce­
lu utworzenia rządu zjednoczenia narodowego. 
Sądzą również, że prezydent powierzy m isję two­
rzenia nowego rządu najbliższemu przyjacielow i 
Herriota Daladierowi. Są to oczywiście wyłącznie 
domysły, niemające żadnych podstaw realnych.

dwóch ważnych rzeczy: uchwalił amnestję i zniósł 
część rozporządzenia prezydenta z 4 listopada, 
która dawała rządowi wolną rękę do zmian w u- 
stawodawstwie społecznem, w szczególności do 
obniżenia plac, do przekreślenia umów zbioro­
wych itd. I te uchwały zapadły wbrew chęci hi­
tlerowców, którzy tylko pod naciskiem swych 
członków ze sfer robotniczych za niemi głosowali. 
Teraz Schleicher ma wolną rękę do gry zakuliso­
wej, która już się rozpoczęła —  donoszą o jego 
konferencji z premjerem bawarskim Heldem, któ­
ry  jest łącznikiem m iędzy centrum a kanclerzem, 
jak centrum jest łącznikiem m iędzy Schleicherem 
a Hitlerem. Ten został na całej lin ji zepchnięty 
do ofensywy —  zaczyna się koniec.

u u m a m
C Z W A R T K O W E  PO S IE D ZE N IE  S E .,A TU

W arszawa, 14 grudnia (tel. w ł.). Na czwartko- 
wem posiedzeniu Senatu z  okazji 10-leciia Senatu 
wygłosi uroczyste przemówienie marszałek Racz- 
kiew icz Porządek dzienny posiedzenia obejmuje 
kilka ratyfikacyj uchwalonych wczoraj przez 
Sejm.

PR ZYS P IE SZO N E  TEM PO  OBRAD 
N AD  U S T A W Ą  SAM O R ZĄD O W Ą

W arszawa, 14 grudnia (tel. w ł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejm owej kom isji adm inistracyjnej 
przewodniczący pos. Polakiew icz (R B ) oświadczył, 
że chce przegłosować zgłoszone do ustawy samo­
rządowej poprawka i dlatego posiedzenia komisji 
będą się odbywać do soboty włącznie. Po  ferjach 
świątecznych posiedzenia będą wznowione 10 sty­
cznia. Cała ustawa m a być jeszcze w  tej sesji u- 
ch walona.

W  dyskusji zabierali głos: pos. Sommerstein 
(ki. żyd.), tow. Dubois, Bielecki (klub nar.), Bogu­
sławski (sir. lud.) i W ierczak (klub nar.).

Z D E W A L U O W A N IE  L IS T Ó W  Z A S T A W N Y C H

W arszawa, 14 grudnia (tel. w l.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejm owej kom isji skarbowej rozpa­
trywano projekt rządowy o obniżeniu oprooentowa 
uia wierzytelnotśoi długoterm inowych. Minister

skarbu p. Zawadzki oświadczył, że projekt ten o- 
cenia jako męski krok, na który zdobył się rząd 
w  obecnej sytuacji, aby uregulować sprawy opro­
centowania kredytów długoterminowych. Rząd u- 
czynii Ło przedewszystkiem ze względu na potrze­
bę podniesienia rentowności warsztatów rolnych; 
ponadto lepsze będzie obniżenie oprocentowania 
aniżeli bankructwo towarzystw kredytu długoter­
minowego.

W  dyskusji projekt w yw ołał szereg sprzeciwów 
i zastrzeżeń.

CZY PO LS K A  ZA P ŁA C I?

W arszawa, 14 grudnia (tel. w ł.). Decyzja w  
sprawie zapłacenia raty diugu amerykańskiego 3 
m iljonów  dolarów, dotychczas jeszcze w  rządzie 
nie zapadła. Odbyło się dziś posiedzenie rządu, 
jednak dopiero jutro ma być ogłoszony komunikat 
w  tej sprawie. W edług naszych in form acyj żadne 
przygotowania do zapłacenia raty diugu am ery­
kańskiego dotąd podjęte nie zostały.

PO LS K A  P R Z E C IW  U K Ł A D O W I 5 M O CARSTW

Genewa, 14 grudnia. Kom isja główna konfe­
rencji rozbrojeniowej odbyLa dziś przedpołudniem 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta kon­
ferencji Hendersona. Przewodniczący odczytał re­
zolucję powziętą przez konferencję pięciu m o­
carstw w  dniu 11 bm., poczem w yw iązała  się 
dłuższa dyskusja. W  przemówieniach delegatów 
Polski i Małej Ententy odzwierciadlała się nie­
chęć do metody odrębnego prowadzenia- obrad 
przez większe państwa. Delegat polski Raczyński 
oświadczył, że rząd polski zastrzega sobie prawo 
zajęcia podczas obrad konferencji stanowiska co 
do poszczególnych pun-klów ukLadu pięciu m o­
carstw. Również L itw inow  krytykował metodę 
odrębnych perlraklacyj mocarstw i w yraził na­
dzieję, że może w najbliższych miesiącach zro­
bione zostanie także coś dla samego rozbrojenia. 
Delegat niemiecki podziękował prezydentowi kon 
ferencji za życzliwe słowa wypowiedziane z o- 
kazji powrotu Niem iec na konferencję rozbroje­
niową, oraz w yraził nadzieję, że zastosowanie 
układu z 11 bm. nie natrafi na nieoczekiwane 
trudności. Po  jedno-głośnem przyjęciu uchwały 
pięciu mocarstw kom isja główna konferencji roz­
brojeniowej odroczyła się do 31 stycznia 1933 r. 
Pirzcdlem zawiadom ił Henderson komisję, że biu­
ro konferencji zbiera się 23 stycznia. Na pierw - 
szem miejscu przyszłego porządku obrad znaj­
duje się francuski plan w sprawie rozbrojenia i 
bezpieczeństwa.

BELGJA O D SYŁA S T A N Y . ZJEDNOCZONE —  
DO B E R L IN A

Bruksela, 14 grudnia. Prasa belgijska z entu­
zjazm em w ita uchwałę rządu belgijskiego, odma­
w iając zapłacenia raty grudniowej, podkreślając, 
że jeżeli Stany Zjednoczone uporczywie żądają 
zapłaty za dostawy wojenne, to przedewszystkiem 
powinny się w sprawie tej zwrócić do Berlina. 
Belgja nie może się poczuwać do obowiązku pła­
cenia, ponieważ Niemcy nie dotrzym ały swego 
zobowiązania i to właśnie dzięki energicznej in ­
terwencji Stanów Zjednoczonych.

A N G LJA  P ŁA C I

Loindyin, 14 grudnia- Na podstawie układu Ban­
ku Angielskiego z  Federal Reserve Bankiem w  
N ow ym  Jorku, bank ten przekaże jutro skarbowi 
amerykańskiemu ratę angielską w  wysokości 95 
m iljonów  550 tysięcy dolarów. Rata angielska za­
płacona zostanie w  zlocie.

D YM IS JO N O W A N Y  PREM JER BELG IJSKI 
T W O R Z Y  N O W Y  RZĄD

Biruiksela, 14 grudnia. Dotychczasowy prem jer 
de Brocqueville otrzymał od króla ponownie m i­
sję tworzenia nowego rządu belgijskiego. —  De 
Rrocqueville przy ją ł misję.

S PR A W C A  „ZA M A C H U " N A  E X -C ESARZA  
C IĘŻKO  K A R A N Y M  ZBRO D NIARZEM

Berlin, 14 grudnia. W ydan y przez w ładze h o ­
lenderskie w ładzom  niemieckim Heinrich Fucker 
którego przychwycono w  o-grodzie pałacu ex-ce- 
sarza W ilhelm a w  Doorn, osadzony został w  w ię­
zieniu sądowem w  Emmerlch. Odm awia on u- 
dzielenia jakichkolw iek in form acyj co do m oty­
w ów  swego czynu. L iczy  on 32 lat i był karany 
za- pospolite zbrodnie kilka razy. W  więzieniu 
spędził przeszło dwanaście lat.

GÓRA R U N Ę ŁA  N A  DOM

Madryt, 14 grudnia. Pod Albacete obsunął się 
blok skalny i  zdruzgotał -trzy dom y chłopskie. 
Pod gruzam i dom ów znalazło śm ierć 1 1  osób

pragnie problem długów wojennych wziąć po-

Z w y c i ę s t w o  S c b l e l c h e r a
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Z SALI SADOWI!
OSZCZERCA „K U R JE R K O W Y" PR ZE D  SĄDEM

Klub radziecki PPS  w  Krakow ie prowadzi! w 
roku 1928 kampanję w Radzie m iejskiej przeciw 
nadużyciom w  elektrowni miejskiej. W  obronie 
nadużyć slangi krakowski „II. Kurjerek*, który 
w kilku brukowych artykułach napadł na preze­
sa klubu tow. dra Rosenzweiga.

Tow . dr. Rosenzweiig zaskarżył o występek o- 
brazy czci za wszystkie artykuły ich autora, red.
„ Rur j erka" p. Błażejewskiego i  odpowiedzialne­
go redaktora „IK G “ p. Stankiew icza

W  jednej z tych spraw za 3 artykuły został za­
sądzony red. Błażejewski na 5 miesięcy aresztu 
za obrazę czci popełnioną na osobie tow. dra Ro- 
senzweiga; jest to najwyższa kara jaką w ym ie­
rzył sąd okręgowy w  Krakow ie za występek o- 
brazy czci.

W  dwóch sprawach red. Błażejewski uchylił 
się od autorstwa, wobec czego zasądzono w  tych 
sprawach i we wszystkich innych sprawach od­
powiedzialnego redaktora „IK C “ p. Stankiewicza 
trzechikrotoie na grzyw ny od 100 do 300 zł. Zasą­
dzeni wnieśli we wszystkich sprawach apelacje.

W  sprawie o artykuł „Kurjerika" p. „T ró jka  
hultajska" odbyła się na skutek apelacji w  uh. 
wtorek rozprawa przed sądem apelacyjnym  w  
Krakowie pod przewodnictwem s. apel. dra P o ­
dobińskiego.

Przesłuchano byłego prezydenta miasta Rollego, 
który zeznał, że osk. pryw. tow. dr. Rosenzweiig, 
jako prezes klubu radców PPS  domagał się ry ­
chłego uchwalenia regulaminu służbowego dla 
pracowników miejskich, obejmującego stabiliza­
cję i emeryturę po 35 latach pracy, że na tem tle 
przychodziło do starć m iędzy PPS  a zarządem 
miasta i że organizacja pracowników miejskich 
i kluib radców PPS, w  imieniu którego wyslępo- 
w al oskarżyciel prywatny, często grozili strajkiem 
na wypadek nieuwzględnienia żądań robotniczych. 
Rada miejska uchwaliła regulamin służbowy dla 
pracowników miejskich jednomyślnie. Świadek 
zeznał, że b. poseł Stańczyk w yraził się pogardli­
wie o osk. pryw., ale wszyscy by li wówczas „pod 
gazem*'.

Przewodniczący dr. Podobiński stwierdza w 
przeciwieństwie do zeznań tego świadka, że poseł 
Stańczyk jaiko świadek pod przysięgą zeznał w  są­
dzie, że żadnych zarzutów ani obelg przeciw dirowi 
Rosenz w ei go w  i nie podniósł na raucie, ani nigdzie 
indziej i żadnych zarzutów me zna.

W  sprawie nadużyć w  elektrowni sen. Rolle ma 
żal do PPS, bo sprawa ta wyrządziła moralną
szkodę miastu; na zapylanie dra Rosenzweiga 
świadek popraiwia się, że zarządowi miasta.

Świadek Cesarz zeznał, iż osk, pryw. wyraził 
się na zebraniu, że ma dowody nadużyć w  elek­
trowni i że z powodu tych nadużyć dyr. elektrow­
ni powinien odejść.

Dalsi św iadkowie wiceprezydenci miasta O- 
strowsiki i  dr. W ielgus zeznali, że tarcia na tle re­
gulaminu służbowego dla pracowników miejskich 
nie przekraczały granic normalnej w  każdym sa­
morządzie w alki politycznej, że dr. Rosenaweig 
występował w  imieniu klubu radców miejskich 
PPS  jako tegoż prezes, a  nie we własnem imieniu. 
Innych tarć m iędzy zarządem miasta a klubem 
P PS  nie było. W końcu obaj świadkowie w y ja ­
śnili, że miasto, kupując od „Proletarjatu" pie­
karnię, nie poniosło szkody, a sprawą tą Zajmo­
wał się obecny senator BB dr. Bobrowski, nie zaś 
osk. pryw. dr. Rosenzweig.

Świadkowie red. Haecker i Feldman nie mogli 
udzielić wyjaśnień z  braku artykułów „Naprzo­
du", wym ierzonych przeciw  „IR C ", na które się 
osk. Stankiewicz powoływał, jako obraźliiwych, 
gdyż artykułów tych na rozprawie nie przedło­
żył.

Celem przesłuchania świadków, którzy się nie 
ja w ili na rozprawie i d la przesłuchania dalszych 
świadków, powołanych przez osk. pryw . dra Ro­
senzweiga (a  to rm. Z iffera  i dra Bobrowskiego, 
oraz sekretarza Związku rob. gm innych Fleszara) 
na dalsze stwierdzenie oszczerstw kurjertkowych, 
rozprawę odroczono.

„O  K R Y S Z T A Ł O W Y  P A Ł A C  P R A S Y "

W  czerwcu 1932 r. ukazał się w  „Naprzodzie", 
w  „Głosie Narodu" i w  „N ow ym  Dzienniku" prze­
druk artykułu Nowaczyńskiego pod tyt. „K rw a ­
w a prasa a wieprze", w  którym  zarzucono „Ilu ­
strowanemu Kur jerow i Codziennemu", że brał 
subwencje od cechu rzeźników w  Krakowie, aby 
nie zwalczać drożyzny mięsa i  wędlin.

O ten artykuł zaskarżyli pp. poseł Marjan Dą­
browski, Stanisław Noel ł M ieczysław Dobija, ja ­
ko w ydaw cy „IK C “ , odpowiedzialnych redakto­
rów  „Naprzodu" tow. Marjana Porczaka, „Głosu 
Narodu" dra Warchałowskiego i „Nowego Dzien­
nika" Zygfryda  Mozesa o obrazę czci.*

Na wczorajszej rozprawie wszyscy oskarżeni 
o fiarowali dowód prawdy z  14 świadków, a to 
wszystkich członków Zarządu cechu rzeźnicko- 
wędliniarskiego w  Krakowie.

Nadto oskarżony red. tow. Porczak na ustęp 
aktu oskarżenia, zwrócony specjalnie przeciw n ie­
mu, ofiarował dowód prawdy z redaktorów: N o­
waczyńskiego, Korfantego, Chmielewskiego i in­
nych, oraz z całego szeregu pism i artykułów 
„IR C ", oraz aktów ■karnych.

Trybunał po naradzie na razie dopuścił dewód 
prawdy z przesłuchania 14 członków zarządu ce­
chu rzeźnicko-wędliniairskiego w  Krakow ie i roz­
prawę odroczył.

Trybunałow i przewodniczył so. dr. Stuhr, w e­
towali so. dr. Pilarski i Zacharski. Oskarżonych 
bronili: red. tow. Porczaka — adw. dr. Rosen­
zweig, red. dra W archałowskiego —  adw. dr. Roz- 
maryiiiowicz, red. Mozesa —  adw. dr. Feldblum.

Nikt z cierpiących
na reumatyzm, p o d a g r ę ,  

i i ó l e  n e r w o w e
nie powinien wątpić w  możliwość swego uzdro­
wienia, gdyż wielu cierpiących odzyskało przy 
pomocy Togalu  swe zdrowie. Tabletki Toga l bo­
w iem  wstrzym ują nagromadzanie się kwasu m o­
czowego. N ieszkodliwy dla serca, żołądka i  in­
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie się sa­
mi. Do nabycia we wszystkich aptekach i drog.

KBONIt tA
TUR

„C Z W A R T K Ó W K A "
W e czwartek 15 bm. urządza TU R  w  sali Domu 

Robotniczego przy ul, Dunajewskiego 5, odczyt 
dra Feliksa Grossa p t

ZA G A D N IE N IE  K A R Y  ŚMIERCI
Jarwcie się licznie. W stęp bezpłatny. Początek 

punktualnie o godz. 7 wieczór.

TE A T R  TU R
W  niedzielę 18 bm. w ystaw ia teatr TU R  w  salt 

Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) dosko­
nała farsę w  3 aktach H. Zbierzchowskiego p. t.

„K Ł O P O T Y  P A N A  ZŁO TO PO ŁSK IE G O "
W  powyższej farsie bierze udział cały zespół 

teatru TUR. Ceny biletów zniżone, aby umożliw ić 
przybycie na przedstawienie szerszym masom ro­
botniczym. B ilety wcześniej do nabycia u tow. 
ścibora, codziennie od 5 do 7 wieczór w  sekretar­
iacie TUR, a  w  dzień przedstawienia przy w e j­
ściu na salę. Początek przedstawienia punktualnie
0 godz. 6 wieczór.

—  o o o  —

Zniżka cen biaiego pieczywa
W obec utrzymania się cen żyta i mąki żytn iej 

na tym  samym poziomie, magistrat w porozu­
mieniu z  cechami piekarzy pozostawił bez zmia­
ny dotychczasowe ceny chleba żytniego oraz ciem ­
nego t. zw. morawskiego, natomiast wagę bułki 
wodnej t. zw. polskiej podwyższył o pół dkg.

Od dnia 15 bm. cena maksymalna za 1 kg. chle­
ba jasnego żytniego, wypieikanego z  mąki 65-pro- 
centowej wynosi jak dotychczas gr. 33, zaś chle­
ba żytniego ciemnego t. zw. morawskiego gr. 29.

Cena bułki wodnej t. zw. polskiej o  wadze 6
1 pół dkg. gr. 5.

Jednocześnie magistrat przypomina, że wedle 
obowiązującego zarządzenia, chleb wszelkich ga­
tunków ma być wypiekany i sprzedawany w  bo­
chenkach o pełnej wadze: pół, 1, 2 kg. i w zyw a 
publiczność, aby przy zakupnie chleba w  bochen-
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R ó d  s z a le ń c ó w
C iek a w o ść  E lz y  doszła  do zen itu , g d y  pan­

na H ild a , u sa d ow iw szy  się w res zc ie  w y g o d ­
n ie , z  n a g łym  ro zb ły sk iem  o g n ik ó w  w  oczach, 
za czę ła  m ó ^ ić . D z ie w c z y n a  słuchała  ja k

Erz e z  sen. C a ły  salon z ogn iem  p łon ącym  na 
om inku  i o g rom n em i w yg o d n e m i k rzes łam i 

b y ł  n ib y  senna z ja w a , a H ild a , siedząca  tu 
i d rob n em i ły c zk a m i p iją c a  h erb a tę  zd aw a ła  
s ię  b y ć  ró w n ie ż  je d n y m  z ty ch  starych , p o ­
zb a w ion ych  w s z e lk ie j  fa n ta z ji,  so lid n ych  m e­
b li. Z ap y ta ła , ja k  podoba  s ię  R e e fo w i, m ło ­
dem u a d w ok a to w i, z a ję c ie  w  k a n c e la r ji  Tom a  
D e w in g a  w  H u r le y . —  B ard zo  dobra  kance- 
la r ja . D e w in g  p ro w a d z i te ż  nasze s p ra w y  —  
d z ie ln y  ad w ok at, je ś l i  t y lk o  chce, a m łodem u  
c z ło w ie k o w i m oże  le p ie j  pom óc w  k a r je r z e , 
n iż  k to k o lw ie k  in ny . Jestem  p rzekon an a, że 
bratu  pan i w y s ta rc z y  je d e n  ro k  p ow od zen ia . 
M a po tem u w s zy s tk ie  w a ru n k i —  zaw sze  to 
m ów ił B e jlis . C o  do B e jl is a  —  to  n ig d y  n ie 
z ro b im y  z n iego  d o k to ra ! N ie  m a za m iło w a ­
nia, a je ś l i  m ło d y  c z ło w ie k  n ie  m a d o  czegoś 
zam iłow an ia , to t rw a n ie  p r z y  tem  j e s t  pop ro - 
stu m arn ow an iem  czasu. A le  je g o  o jc ie c  n ie  
chce tego  zrozum ieć.

M ilc za ła  p rze z  ch w ilę , a b y s tre  j e j  o c z y  b a ­
daw czo  p r z y g lą d a ły  s ię  E lz ie , ja k  ju ż  p o ­
p rzedn io  p r z y  ły k a n iu  h e rb a ty . P o czem  ro z ­
parła  s ię  je s z c z e  w y g o d n ie j  i ca łk iem  n iespo ­
d z ian ie  p o d ję ła  zn ow u ;

—  M o ja  d roga , w ie s z  o c zyw is ta , że  B e jlis  
kocha s ię  w  pan i. — T o n  j e j  n ie  z a w ie ra ł p y ­
tan ia ; panna H ild a  poprostu  i b ez  o g ró d ek  
s tw ie rd z iła  fak t, a E lza  czu ła , że  w c a le  n ie

o c zek u je  od p o w ied z i. —  P r z y jr z a ła m  się p a ­
n i —  d a ł y  m ó w iła  ż y w o  —  i m uszę p rzyzn ać , 
że  gust B e jlis a  p rzy n o s i nam  zaszczy t. M a 
n ieom y ln e  oko  C a re w ó w . N ig d y  w p ie r w  n ie  
zw ró c iła m  u w ag i, jak ... ja k  pan i w y p ię k ­
n iała. Z ro b iła  się pan i p e łn ie js za  i m a n ie ­
z w y k ły  k o lo ry t . N ig d y  n a p rzyk ła d  n ie  b y ła ­
b ym  d os trzeg ła  t e j  b łę k itn e j ż y łk i  na p ra ­
w y m  p o lic zk u  pan i, g d y b y  B e jl is  n ie  b y ł  m i 
zw ró c ił  u w ag i. A le  d z ia ła  to  n ie w ą tp liw ie  p o ­
c iąga jąco .

rlw a r z  d z ie w c z y n y  za la ł n a g ły  rum ien iec.
—  N ie  m a się pan i czego  w s tyd z ić , m o ja  

d roga ! —  m ó w iła  zn ów  H ild a  w  s w ó j sposob 
bezosob is ty . —  C h ętn ie  m ó w ię  lu dziom , co 
o n ich  m yślę . —  P r z e rw a ła  i odetch nęła  g łę ­
boko. —  Z ro zu m ie  pan i o c zyw is ta  —  chcę, b y

{>ani z rozu m ia ła  —  że  pan i i B e jl is  w ych o w a - 
iśc ie  się w  d w óch  św ia tach  ba rd zo  ró żn y ch !

E lza  u czyn iła  słabą p róbę od ezw an ia  się, 
le c z  panna H ild a  s zyb k o  podn iosła  ręk ę . —  
Sądzę, że  b ęd z ie  n a jle p ie j ,  je ś l i  pan i w y s łu ­
cha m n ie  do końca. P o w ie d z ia ła m : d w a  b a r­
dzo  ró żn e  ś w ia ty , o c a łk o w ic ie  od m ien n ych

Eunktach  w id zen ia . A  teraz, w ła śn ie  teraz, 
e j l is  stara  s ię  w id z ie ć  w s zy s tk ie  r z e c z y  tak , 

ja k  w y d a ją  s ię  pani. W yszu m ia ł —  p ow iad a , 
m a tego  dość —  i sądzi, że  p ra g n ie  spoko ju . 
C ze g o  je d n a k  m usisz s ię  d o w ied z ie ć , m o ja  
d roga , to  tego , ż e  żaden  C a re w  n ie  u spoko i 
s ię  u ięd y , d o p ó k i w o g ó le  m oże się je s z c z e  p o ­
ru szać! T o  k o b ie ty  ra z  po ra z  ra to w a ły  ten  
ród  od upadku , g d y  w sze lk a  n a d z ie ja  w y d a ­
w a ła  s ię  ju ż  straconą. I le k ro ć  s y tu a c ja  sta­
w a ła  się n ie m o ż liw ą  do u trzym an ia , p r zy c h o ­
d z i ł y  w  p o m o c  k o b ie ty  i w ę d r o w a ły  tam, 
gd z ie  m ę żo w ie  m o g li ro zp ocząć  n ow ą ' e g z y ­
sten c ję . M łode , p ięk n e  is to ty  —  n ie k tó re  r ó w ­
n ie  p ięk n e  ja k  pan i, m o ja  d ro g a  —  w y s z ły  za

C a re w ó w  i zapóźno  d op iero  z ro zu m ia ły , co 
u czyn iły ...

P a n i pow in n a  un iknąć tego  losu. M ó w ię  
pan i te ra z : je ś l i  pan i kocha C a rew a , to  kocha 
cz ło w iek a , k tó ry  zażąda w szy s tk ie g o , co m asz 
do oddan ia , a b ęd z ie  się dopuszcza ł n a jg o r ­
szych  rzec zy , gd z ie  i k ie d y  ty lk o  n ad a rzy  się 
sposobność. M o ż liw e , że m o ja  *p rzestroga  
w ca le  pan i n ie  zaoszczęd zi spóźn ion ego  ża lu , 
a le  w  k a żd ym  ra z ie  b ęd z ie  pan i p r z y g o to ­
w ana  —  i n ik ogo  n ie  b ęd ziesz  m o g ła  o b w i­
n iać, ty lk o  s ieb ie  samą. Jednem  słow em , m o ja  
d roga , b y ło b y  w ie łk ie m  g łup stw em  z tw e j  
strony, g d y b y ś  w y s z ła  za B e jlis a  C a re w a ; j e ­
ś li m im o to  w y jd z ie s z  za  n iego , to u czyń  to 
p r z y n a jm n ie j z o tw a rtem i oczym a, E lzo , to  
pan i chcia łam  p o w ied z ieć .

J e j ch łodna zu chw ałość w y d a w a ła  się E l­
z ie  w rę c z  n iem o ż liw ą  do zn ies ien ia . Z  tru dem  
op an ow u jąc  sw ó j glos, za p ro tes tow a ła  na­
res zc ie : —  A le ż , panno H ild o , j a  w c a le  n ie  
m am  zam iaru  w y jś ć  za  B e jlis a  C a re w a !

D re szcz  n ią  w strząsn ą ł na w id o k  uśm iechu  
an n y  H ild y :  —  M im o to  sądzę, że  pan i w y j -  
z ie  za  n iego .
W szys tk o , co E lzę  p o c ią ga ło  do n ie j,  w y d a ło  

s ię  m om en ta ln ie  u n ices tw ion em : s ied zi tam  
o to  b r zy d k a  i tw ard a , k ośc is ty  p o tw ó r, za ­
m ie s zk u ją c y  z a k lę ty  dom  z ja k ie jś  k s ią żk i 
z b a jk a m i. R ó w n ie  n a g le  u p rzy to m n iła  sobie, 
że  H ild a  n a le ży  osta teczn ie  do ro d z in y  C a r e ­
w ó w  i z w ła śc iw ą  p y ch ą  C a re w ó w  je s t  n ie ­
z łom n ie  p rzek on an a , że  w ys ta rc zy , b y  ja k iś  
C a re w  z a p r a g n ą ł  t y lk o  czegoś, a p o s ie d z ie .  —  
Znow u  ta  za ro zu m ia ła  pew n ość  s ieb ie ! —  m y ­
ś la ła  E lza , m il c z ą c y  p o j e d y n e k  s t a c z a j ą c  
z panną H ild ą , ob se rw u ją cą  ją  z  g łęb i sw ego  
fo te lu .

(C iąg dalszy nastąpi).
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kach kontrolowała we własnym interesie wagę i 
w  razie stwierdzenia mniejsizej wagi, żądała do­
kładki do wagi pełnej.

W inn i pobierania cen wyższych względnie w y­
piekający i sprzedający pieczywo o wadze m niej­
szej karani będą wedle obowiązujących przepi­
sów.

—  o o o  —
ŚP. T O W . JAN  GAZUR, kolejarz, długoletni 

członek PPS  i organizacji kolejarzy, współzało­
życiel Spółdzielni kolejarzy, zmarł w nocy z wtor­
ku na środę po długiej chorobie. W  zmarłym 
traci krakowski oddział Z Z K  wiernego i oddane­
go sprawie pracownika. Pogrzeb odbędzie się w 
piątek na cmentarzu rakowickim.

C H O IN K I W IG IL IJ N E . Ze względu na sezon 
sprzedaży choinek w igilijnych , magistrat przypo­
mina, że" w myśl obowiązujących przepisów oso­
by zajmujące się sprzedażą, względnie transpor­
tem  choinek, w inny na każde żądanie organów 
kontrolnych wykazać się poświadczeniem, skąd 
pochodzą drzewka, wyslaw ionem  przez właścicie­
la lasu, a polwierdzonem przez naczelnika gm i­
ny. Kupcy, względnie osoby, trudniące się prze­
wozem  choinek są zobowiązani poświadczenie to 
zawsze mieć przy sobie, a na wypadek transportu 
koleją dołączyć do listów przewozowych. —  
W inn i przekroczenia powyższego zarządzenia 
■będą pociągnięci do odpowiedzialności karnej, a 
drzewka ulegną konfiskacie. W czoraj pojaw iły się 
już choinki na rynku krakowskim, zwiastując 
nadchodzące święta Bożego Narodzenia.

ZAM AC H  SAMOBÓJCZY. Slefanja Rogosz (lat 
30) w  zamiarze samobójczym wypiła większą 
ilość niewiadom ej trucizny. Po  udzieleniu pierw­
szej pomocy przewiozło pogotowie ratunkowe 
desperatkę do szpitala św. Łazarza.

W Y P A D E K  W  FABRYCE. W czoraj wezwano 
straż poż. do fabryki metalowej Dobrowolskiego 
■na Krzemionkach, gdzie 22-letni P iotr Byrdek do­
znał zmiażdżenia palca u praw ej rękii. Przew ie­
ziono go do szpitala.

N A JE C H A N A  PR Z E Z  SAMOCHÓD. Samochód 
jadący wzdłuż lin ji C— D, wskutek nieostrożnej 
jazdy szofera, najechał na przechodzącą jezdnią 
56-lelnią Karolinę Pacut. Upadła ona na bruk i 
doznała złamania nogi. Ofiarę wypadku przewio­
zło pogotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

K R A D Z IE Ż  B IŹU TER JI. Aresztowano 35-lelnią 
Helenę Bachowską, jako podejrzaną o kradzież 
biżuterji i naczynia kuchennego wartości 800 zł. 
Poszkodowaną jest p. Julja Szklarska, zam. przy 
ul. Zvblik iew icza 18.

A M A TO R  M A S Z Y N Y  DO P IS A N IA . W  firm ie 
Haberbusch i Schiele skradziono przez otwarte 
okno maszynę do pisania wartości 600 zł. Jako 
sprawcę tej kradzieży aresztowano 21-letniego 
Stanisława Czopa.

D ROBNE K R A D Z IE ŻE . Farberow i Jakóbowi, 
właścicielow i węgla przy ul. W arszawskiej 31, 
skradziono około 2000 kg. węgla wartości 100 zł. 
W  czasie targu w  rynku gł. skradziono Zo fji T a r­
czyńskiej 3 bite gęsi. —  Z wozu na rynku skra­
dziono Józefowi Bernsteinowi paczkę cykorji war­
tości 150 zł.

O K R A D Z IO N Y  W  POCIĄGU. E rlo f Abram Er- 
lomehak, zam ieszkały w Pińsku zgłosił w  kra­
kowskiej policji, że w  czasie jazdy pociągiem na 
przestrzeni Zebrzydowice— Kraków został okra­
dziony. Skradziono mu paszport zagraniczny i 
kartę okrętową na przejazd, do Palestyny,

—  O O O — '

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we czwartek i w sobotę bieżącego tygodnia po 
cenach zniżonych „W esele".

JADWIGA DĘBICKA, prtmadonna berlińskiej opery 
państwowej, która niepospolitą kreacją partii tytułowej 
w premierze opery „Madame Buttertly" na krakow­
skiej scenie zdobyta wielki sukces artystyczny, wystąpi 
w powtórzeniu tej opery tylko raz jeden i poraź ostatni 
w poniedziałek 19 bm. na przedstawieniu wieczornem 
po cenach zniżonych.

Z BAGATELL Dziś we czwartek na scenie teatru 
Bagatela odbędzie się przedstawienie premierowe, dru­
giego i ostatniego programu pod tytułem „Di Welt Szo- 
kelt Zych". Nowym tym na wskroś oryginalnym pro­
gramem odzwierciedlona została cała romantyka folk­
loru żydowskiego. Na wysoki poziom tego widowiska 
składają się pióra wybitnych humorystów 1 pisarzy ży­
dowskich. Śliczna ilustracja muzyczna oraz pomysłowa 
część dekoracyjna dopełniają całość. Główne role obsa­
dzone są przez ulubienice publiczności A Grosberg. R. 
Gazel, L. Folman oraz bandytów Z. Kac, D. Leder- 
man, M. Openheim i reż. I. Nożyka. Dzisiejsza premie­
ra wywołała zrozumiałe zainteresowanie wśród szero­
kich warstw teatralnych naszego miasta.

— u u u ---

O D C ZYTY  I ZEBRANIA
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. — Dziś we 

czwartek o godzinie 6 wieczorem w Coli. Novum (sala 
Nr. 2, parter) doc. dr. Ludwik Ghmaj wygłosi odczyt na 
temat „Okazjonalizm i okazjonaliśai".

W KRAKOWSKIEM TOW ARZYSTW IE TECHMCZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro) w poniedziałek 
19 bm. o godzinie 19 inż. Paweł Nestrypke, dyr. śląsko- 
dąbrowskiego Towarzystwa eksploatacyjnego, wygłosi 
odczyt na temat „Porównanie techniczne 1 ekonomiczne 
publicznych środków komunikacyjnych —  tramwaji, troi 
leyibusów, autobusów i kolei dojazdowych". Goście mi­
le widziani.

HEPERTOAft
TE A T R  IM. jT sŁ O W A C K IE O O

Czwartek: „W esele".
Piątek: „Krowoderskie Zuchy",
Sobota: „W esele".

KOLLEGJUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W YC H  
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Piątek: prof. Uniw. Jagiell. Dr Witold Wilkosz: „Nowy 
światopogląd fizyczny i jego krytyka".

Sobota: Dr. Wojciech Natanson: „Krytyka krytyki tea­
tralnej" (wieczór dyskusyjny).

KIN O TE ATR Y
.Adria: „C. k. komendą serc".
Apollo: „100 metrów miłości".
Atlantic: „Cham" (Orzeszkowej).
Dom żołnierza: „Cyrk" (Chaplin),
Promień: „Hrabina Paryża" (,Mia May i Jatmlngs). 
Słońce: „Ostatni dolar".
Sztuka: „Bracia Karamazow" 
św it: „Riinaldo-Rinaldini".
Uciecha: ,.Szatan zazdrości".
Wanda: „Frankenstein".

RADJO K R A K O W S K IE  
Czwartek 15 grudnia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiazny. 
11-58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.15: Komunikat góspodar- 

j czy. 15.25: Gramofon. 15-35: Odczyt z Warszawy: „Za- 
mało jadamy ryb". 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs średni 
francuskiego z Warszawy. 16.40: Odczyt: „Ludwik Za, 
menliof" —  wygłosi prof. Odo Bujwid 17.00: Gramo­
fon. 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Muzyka salonowa. 
W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Kwadrans 
literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka 
z Warszawy. W  przerwie: Wiadomości sportowe i do­
datek do dziennika radjowego. 21.30: Słuchowisko z 
Warszawy: „A  wszystkiemu róża winna". 22.15: Reoi- 

j tal skrzypcowy prof. dr. Fryderyka Lilienthala. 22.45: 
Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00: Muzyka taneczna.

Piątek 16 grudnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramoion. 15.15: Ko­
munikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazo­
wa, chwilka morska i kolonialna. 15.35: Lekcja angiel­
skiego z Warszawy. 1550: Gramofon. 1625: Przegląd 
wydawnictw periodycznych. 16.40: Odczyt z Warsza­
w y: „Zwiedzajmy Zakopane w zimie". 17.00: Koncert 
kompozytorski Witolda Friedmanna z Warszawy. — 
18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące.
18-50: Komunikat narciarski. 19.00: Rozmaitości, komu­
nikaty, krakowska giełda zbożowa. —  19.15: Odczyt: 
„Współczesny teatr rumuński" —  wygłosi prof. dr. Sta­
nisław Łukasik. 19.30: Feljeton z W arszawy: „Ludzie 
są dobrzy". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej. W  przerwie: Feljeton: „Życie literackie". 
212.40: Wiadomoścd sportowe i dodatek do dziennika ra­
diowego z Warszawy. 2255: Komunikat meteorologi­
czny. 23.00: Muzyka taneczna.

zniazKi i zgromadzenia
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

(murarzy, cieśli, pomocy, katlarzy, malarzy, kamienia­
rzy itd.) odbędzie się we czwartek 15 bm. o godzinie 
10 przedpołudniem w Domu Robotniczym (ul. Duna­
jewskiego 5, II piętro) w sprawie bezrobocia i dekretu 
o stowarzyszeniach.

ODCZYTY TUR
Tramwajarze (plac Serkowskiego) czwartek 15 bm. 

7 wieczorem —  tow. dr. R. Szumski: „Nowy kodeks 
karny".

Łobzów (TUR) czwartek 15 bm. 7 wieczorem —  tow. 
Tózef Cyrankiewicz: „O  świadomem wychowaniu".

Dom Robotniczy w Podgórzu piątek 16 bm. 7 wieczór 
tow. Józef Cyrankiewicz: „O świadomem wychowa­
niu".

Zakrzówek (TUR) piątek 16 bm. 7 wieczór — tow. 
K. Przybyś: „Znaczenie związków zawodowych".

ZZK (Warszawska 15) sobota 17 bm. 7 wieczór — 
tow. dr. Kuźniar: „Światopogląd dziejowy a geologia".

Plaszów (TUR) w niedzielę 18 bm. o 4 popołudniu — 
tow. Sawicki: „Kwestja mieszkaniowa dla najbiedniej­
szych".

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków , ul. Dunajewskiego 5)

aą  d o  n a b y c ia :

Fotografia D a s z y ń s k ie g o ...................... *7  r.—>
Z y g m u n t i Feliks (irossow ie: Socjologia

p a r ti i  p o l i t v c z n e i ................................................. 2 .50
Dr. Kłuszyński: R e g u la c ja  urodzeń . .  1 .50  
Kopankiewicz: U b e z p ie c z e n ie  P r a c o w ­

n ik ó w  U m y s ł o w y c h ............................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

ż o n v )  ...............................................................10.—
P e r l :  D z ie je  R u c h u  S o c ja l is t .  w  Z a b o r z e

R o s y js k im  .........................................................8.—
P o r c z a k :  D y k ta t o r  P i łs u d s k i  i P i ls u d "

c   ...........................................................................1-50
Porczak: W a łk a  o Demokracje . • . 1.50
Rosz ’ I; UrloDV w y p o c z y n k o w e  . 3.—. 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . I.—? 
S z y m o r o w s k l :  U m o w a  o p r a c e  r o b o tn i­

k ó w  .......................................................................... 2 .40
Dr. Rublnrauth: S k u te c z n e  i n ie s z k o d l iw e  

ś r o d k i  z a p o b ie g a n ia  c ią ż y  « . . .  1.—
Sady pracy ................................................ 3.40
S o c ja liz m . Z a r y s  bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................  3.-E-!
Ustawodawstwo Pracy. T. Ul. Inspekcja 

p r a c y .................................  4.—
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  n a le ż y  k ie r o w a ć  
w p r o s t  do K s ię g a rn i R o b o tn ic z e j .  W a r s z a w a ,  

u l. W a r e c k a  9.

|  „ B R I Z O L I T *  j

i  k a m i e ń  s z t u c z n y  {
•  i  w y p r a w a  n o w o cze sn y ch  fa sad  J
3  dostarcza i wykonuje 3
•  o

WYTWÓRNIA OBUWIA 1 ZAKŁAD REPARACYJNY
A  A  karmelicka esH i  U  W l u i b l l l f l  (Zakład św. Józefa; 

poleca
O B U W IE  w sze lk iego  rodzaju  najnowszych 

fasonów.
Przyjmuje wszelkie reperacje skórzane i gumowe 

po cenach najniższych.

i  E L I Z A  A M E I S E N i
!  PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 3 
3 Kraków, ul. Dunajewskiego 3  •

3 Telefon Nr. 144-07 3
»  po leca  ze  składu gaśn ice ręczne, pom py, •  
5 sikawki, w ęże , pasy, narzędzia  p recyzy jn e  5
•  „ F L U D O R - ,  p rzybory  lu tow n icze «  
1  o raz w sze lk ie  a rtyku ły  techniczne !  
5 t e lek trotechn iczne. 5
•  •

2  „ D O  M A T  •

•  B iu ro  D ostaw  M a te r ia łó w  Budow lanych •
•  Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-60 3

Głuchota, szum, c iehn ien ie uszów uleczalne. Setki 
podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: „Eufonja‘ , Liszki kolo Krakowa.

: ..1 A T I  1# a

W u D O L 7 C Z N . C Z  = Z A B I E G I
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 

i czynność żidądka.
Zakład w odoleczn iczy „ S A L U S " ,  Kraków .

S T U R M W I N D  i  S i a
K R A K Ó W .  U L . W I Ś L N A  L. 4

s p r z e d a je  m ięso  w a .o s e  za  1  k g  , . z< 1 ’— 
„  ,,  i ja k o śc i .  z ł 1  40 
„  n  c ie le o n a  . z ł 1*60

M E B L I :  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej łirma i «M E B L lT O N ł,| K raków ,
u ertr iid y  8 , oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

W ydaw ca: E m il Haecker. —  Redaktor odpow iedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludow a w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


